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lodyfikacja prawa wojennego. 


Uchwały drugiej komisji konferencji pokojo- 
wej w Hadze są prawie bez wyjątku oparte na 
podstawie postanowień międzynarodowej konfe- 
rencji w Brukseli z roku 1874, które wprawdzie 
ogólnie zostały przyjęte w zasadzie, ale formal- 
nie nie zostały wcielone do norm, wchodzących 

w skład prawa narodów. Uchwały drugiego ko- 
KD M teraźniej: zej konferencji pokojowej w nie- 
wielu tylko i to drobniejszych punktach odbiegają 
od odnośnych postanowień, powziętych w roku 
1874 w Brukseli. Porozumienie osiągnięto prawie 
za każdym razem bez większej różnicy zdań i 
stąd jest nadzieja, że rządy zatwierdzą te u- 
chwały, powzięte przez ich upełnomocnionych 
delegatów. Nie przysparza to sławy naszej dobie, 
że trzeba było czekać aż ćwierć stulecia, zanim 
ułożona w roku 1874 — także za iniejatywą ce- 
sarza rosyjskiego — reforma prawa wojennego 
zrobiła krok naprzód na drodze swego prakty- 
cznego urzeczywistnienia i formalnego przyjęcia. 
Ale o ileż dłuższy był okres, dzielący dzieła 
naukowe Grocjusza, pierwszego apostoła re- 
formy prawa wojennego w duchu humanitarnym 
w początku XVII wieku i kongres paryski z r. 
1856, na którym po raz pierwszy urzeczy wistniono 
część idei genjalnego filozofa. W siedm lat pó- 
Źniej obradowała słynna konferencja genew- 
ska, której uchwały przyjęły w roku 1864 nie- 
tylko wszystkie państwa europejskie, z jedynym 
wyjątkiem Turcji, ale także znaczna część państw 
pozaeuropejskich, jak przedewszystkiem Stany 
Zjednoczone Północnej Ameryki. 

W Hadze uchwalono, że po dokonanej o- 
kupacji części kraju nieprzyjacielskiego państwo, 
względnie armja okupująca, ma obowiązek utrzy- 
mywania tamże porządku publicznego, ale z dru- 
giej strony trzymania się praw krajowych, 
o ile temu nie stoją na przeszkodzie nieprzezwy= 
ciężone trudności. Również państwo zwycięskie 
ma wybierać podatki w sposób przyjęty w kraju 
okupowanym i utrzymywać w biegu maszynę 
administracyjną w kraju. Ma ono prawo zabierać 
ruchomą własność nieprzyjacielskiego państwa, 
ale nieruchomą własnością wolno mu tylko admi- 
nistrować w charakterze użytkowey. Natrafiony 
materjał kolejowy, należący do państwa trzecie- 
go, ma temuż zostać zwrócony w jak najkrótszym 
czasie. Budynki i instytucje państwowe, służące 
celom religji, oświaty publicznej, nauki, sztuki i 
dobroczynności publicznej, powinny być Oszczę- 
dzane od uszkodzeń zupełnie na równi z wła- 
snością prywatną. 

Co się tyczy uznania danego państwa za stro- 
nę wojującą, potwierdziła konferencja w Hadze 
tylko uznane już dotąd i praktykowane zasady. 

Jako środki wojenne są zakazane: trucizna, 
broń zatruta, następnie wszelka broń, która nie- 
potrzebne sprawia boleści i rany robi. nieuleczal- 
nemi, specjalnie zaś zakazane już na konfe- 
rencji petersburskiej w roku 1868 na- 
boje wybuchowe dla broni ręcznej. Żołnierz skła- 
dający broń ma prawo do pardonu. Żądanie An- 
glji, aby naboje dum-dum były dozwolone przy- 
najmniej w walce z dzikimi ludami, zostało je- 
dnomyślnie odrzucone — naturalnie tylko teore- 
tycznie, bo Anglja nie myśli zastosować się do 
ogólnej uchwały międzynarodowej, ponieważ nie 
ma nikogo, ktoby ją chciał lub nawet mógł do 
tego zmusić. 

Nieobronne, otwarte miejscowości nie mają 
być ostrzeliwane, fortece wolno bombardować 
tylko za poprzedniem zapowiedzeniem, kościoły, 
szpitale, muzea i bibljoteki należy o ile możno- 
ści oszczędzać przy bombardowaniu miasta. Za- 
brani do niewoli szpiegowie mają być wolni od ka- 
ry, jeżeli dokonawszy szpiegostwa powrócili do 
swego oddziału i dopiero później dostali się do 
niewoli; tylko szpieg schwytany na gorącym 
uczynku, może być rozstrzelany. W ogólności na- 
leży jeńców wojennych traktować tak, jak wła- 


snych żołnierzy ; usiłowanie lub nawet dokonanie 
ucieczki ma być tylko wtedy karane, jeżeli je- 
niec dawszy slowo honoru, że się nie oddali, 
takowe złamał. W takim razie łamiący slowo 
nie ma być przez własny rząd przyjęty napowrót 
do swej armji. 

Uznane dotychczas przepisy, dotyczące cho- 
rych i rannych, oraz władzy wojskowej nad oso- 
bami prywatnemi, pozostają nadal w mocy, tak- 
samo przepisy o rekwizycjach żywności w kra- 
ju nieprzyjacielskim, o parłamentarjuszach, kapi- 
tulacji, zawieszeniu broni. Państwo neutralne mo- 
że dozwolić przewożenia chorych i rannych przez 
swoje terytorjum, ale nie jest zobowiązane do tego. 

Jest to więc rodzaj kodyfikacji całego prawa 
wojennego. Prawdopodobnie jednak kodeks ten 
nie zostanie podpisany przez mocarstwa repre- 
zentowane na konferencji jako taki, lecz stosow- 
nie do propozycji Anglji i Rosji mocarstwa wza- 
jemnie sobie przyrzekną, że uchwały konferencji 
będą podstawą instrukcyj, jakie rządy będą da- 
wały wychodzącym w pole armjom w razie wy- 
buchu wojny. 


Miedzynarodowe sady. rza. 


II. 24. Mocarstwa podpisujące, które pragną roz- 
strzygnąć spór przed sądem polubownym, mają wybrać 
sędziów połubownych z listy, na którą się same zgo- 
dziły. Do biura mają te mocarstwa nadesłać oświad- 
czenie, godzące się na sąd polubowny, a nadto prze- 
słać wykaz wybranych sędziów polubownych. Gdyby 
nie było innej umowy, to skład sądu nastąpi w myśl 
31 artykułu niniejszej konwencji. 25. Sąd polubowny 
będzie się zwykle w Hadze zbierał, za wolą jednak 
stron spornych można go na inne miejsce zwołać. 
26. Każde mocarstwo może pod warunkami niniejszej 
konwencji odwołać się do sądu polabownego, chociaż 
nie ma udziału w niniejszym akcie. 27. Mocarstwa 
podpisnjące uważają sobie za obowiązek, aby w ra- 
zie grożącego między niemi ostrego konfliktu, pamię- 
tały otem, że nieustanny sąd rozjemczy jest na ich 
Żądanie. 28. Rada stała, składająca się z rezydują- 
cych w Hadze dyplomatycznych reprezentantów mo- 
carstw podpisujących, a nadto z holenderskiego mi- 
nistra spraw zewnętrznych jako prezesa, będzie usta- 
nowią w Hadze ile możności niezwłocznie po ratyfi- 
kacji niniejszego aktu. Ta rada będzie upoważnioną 
do ustanowienia t zreorganizowania stałego biura, 
zostającego pod jej dyrekcją i kontrolą; będzie ona 
też układała przebieg postępowania i regulaminy, a 
nadto do zakresu jej działań należy ustanawianie 
urzędników i personalu biurowego. Pięciu obecnych 
członków może stanowić prawomocne uchwały, które 
zapadają większością głosów. 29. Koszty biurowe 
będą opłacały mocarstwa podpisujące. 

30. Mocarstwa, godzące się na arbitrację, podpi- 
szą osobny akt albo kompromis, w którym będzie 
objaśniony wypadek, mający przyjść pod rozwagę są- 
du. W tym akcie muszą się obie strony zobowiązać 
do poddania się pod decyzję sądu rozjemczego. 31. 
Funkcje rozjemcze mogą być powierzone różnym sę- 
dziom polubownym, mianowanym przez strony albo 
wybranym z listy ustanowionej niniejszym aktem, a 
zawierającej nazwiska nieustającego sądu polnbownego. 
Każda strona może wybrać dwóch sędziów rozjem- 
czych, którzy razem wybierają z pośród siebie zwierz- 
chnika. W razie równości głosów pozostawia się de- 
cyzję trzeciemu mocarstwu. 32. Jeżeli sędzią rozjem- 
czym jest książę panujący albo osoha zwierzchnicza 
jakiego państwa, to przysługuje jej kierowanie spra- 
wami rozjemczemi. 33. Najwyższy sędzia rozjemczy 
pozostaje de jure prezydentem sądu rczjemczego. Je- 
żeli takiego prezydenta nie ma, to wybiera go sobie 
sąd rozjemczy. 34. W razie śmierci lub ustąpienia 
którego z sędziów rozjemczych. wybiera się inuego 
podług pierwotnego modusa. 35. Strony sporne wy- 
znaczają siedlisko trybunałn, a w razie braku poro- 
zumienia, decyduje o tem trybunał sądu rozjemczego. 
36. Strony sporne mogą wysłać do trybunału dele- 
gatów ij osobnvch ajentów jako | GAM pomie- 


tl r 4a) TTP OBIE. |, keine r cO MA dzy trybunałem a stronami spornemi. Mogą te strony 
także ku obronie swoich praw i interesów mianować 
adwokatów albo radców, znających prawo. 37. Try- 
bunał ustanowi język, w którym obrady mają się to- 
czyć. 38. Postępowanie rozjemcze składa się z dwóch 
części, pierwsza ma charakter tymczasowy, a druga 
definitywny. Część pierwsza polega na tem, że re- 
prezentanei stron spornych przysposabiają dla sądu 
i drugiej strony wszelkie dokumenty i inne papiery. 
Część druga toczy się ustnie przed trybunałem. 

B9. Każdy dokument, przedłożony przez którą ze 
stron, należy także przedłożyć drugiej stronie. 
40. Obradami kieruje prezes, a protokół z obrad spi» 
sują sekretarze, mianowani przez prezesa. 41. Jeżeli 
pierwsza część postępowania zostanie ztmkniętą i już 
rozpoczęła się część druga, to jest ustne rozprawy, 
to trybunał może już nie przyjmować więcej doku: 
mentów, któreby jedna ze stron spornych bez przy: 
zwolenia drugiej strony złożyć chciała. 42. Trybunał 
może nowe papiery i dokumenty, na które się ajenci 
lub obrońcy stron spornych w swych wywodach od- 
wołali, wziąć pod rozwagę i zażądać tych papierów, 
których atoli trybunał nie potrzebuja zakomunikowywać 
stronie przeciwnej. 43. Trybunał może od obrońców 
suwon żądać przedłożenia papierów i wyjaśnień, które 
uzna za potrzebne. Gdyby zawezwana o to strona 
nie zastosowała się do tego żądania, to trybunał wi- 
nien o Tem zaznaczyć w protokóle. 44. Obrońcy i re- 
prezentanci stron mają prawo przedłożyć trybunało- 
wi ustnie wszystko, co uważają za pożyteczne na po- 
parcie swej sprawy. 45. Mają oni nadto prawo 

zarzuty. Decyzja trybunału o 
tych punktach kładzie kres tym kwestjom spor- 
nym i zamyka wszelką dalszą dyskusję. 46. 
Członkowie trybunału mają prawo stawiać pytania do 
reprezentantów i obrońców stron i żądać wyjaśnienia 
wątpliwych kwestyj. 47. Tylko trybunał ma prawo 
decydować o kwestjach, należących do jego kompe- 
tencji przez to, że bada i interpretuje kompromis al- 
bo inue przytaczane ugody. 48. Trybunał ma prawo 
stawiać przepisy co do postępowania, nadto ustana- 
wiać tormę i czas, w którym strony winne ukończyć 
swoje wywody, a wreszcie ustanawiać i wykonywać 
wszelkie formalności potrzebne do zebrania materja- 
ła dowodowago. +9. Gdy reprezentanci i obrońcy 
stron spornych dostawią wszelkich informacyj i ma- 
terjału dowodowego na poparcie swej sprawy, naten- 
czas oświadczy prezes, że obrady zostały ukończone. 

50. Obrady trybunału toczą się przy zamknię: 
tych drzwiach. Każda uchwała trybunału zapada wię: 
kszością głosów. Gdyby który z członków nie chciał 
oddać głosu, to należy o tem zaznaczyć w protokole. 
51. Wyrok powzięty większością głosów, musi zawie- 
rać wywody go uzasadniające, a ujęty musi być na 
piśmie i podpisany przez każdego z członków trybu- 
nału. Członkowie trybunału, będący w mniejszości, 


stawiać pytania i 


mogą przy podpisywaniu wyroku zakonstatować SWO>ęsz 
je niezgadzanie się na wyrok większości. 52. Wyo a 


sądu rozjemczego musi być odczytany na public 


posiedzeniu trybunału w obecności reprezentant- 


obrońców stron albo po prawidłowem zaproszeniu%jgje 
na posiedzenie. 53. Prawidłowo ogłoszony i rep 
zentantom stron spornych zakomunikowany wyrok 
rozstrzyga spór definitywnie i zamyka proces rozjem- 
czy, rozpoczęty kompromisem. 54. Rewizji wyroków 
można żądać tylko w tym razie, jeżeli wykryje się 
nowy fakt, mogący decydujący wpływ wyrzeć na wy- 
rok, ale tylko wtedy, jeżeli tego faktu przy ustana- 
wianiu wyroku nie znał ani trybunał, ani go też. nie 
znały strony sporne. Postępowanie rewizyjne jedynie 
tylko na mocy uchwały trybunału rozpoczęte być mo- 
że. Gdyby upłynęły 3 miesiące po ogłoszeniu wyro- 
ku, to już nie można przyjmować wniosku o rewizję. 
55, Wyrok obowiązuje tylko te strony, Które kom- 
promis zawarły. Gdyby szło o jaką kwestję, dotyczą- 
cą interpretacji konwencji interesującej inne mocar. 
stwa oprócz stron spornych, w takim razie winne 
strony sporne zakomunikować treść kompromisu stro: 
nom podpisującym. 56. Każda ze stron ponosi swoje 
koszty, a koszty trybunała opłacają strony w równej 
części; grzywny, któremiby trybunał jednę lub drugą 
| stronę wać nie wchodzą w rachubę. 


„ Kupujcie tylko u Chrześcian! 
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Dwa dni w Czarnogórze, 


Cetynia, d. 29 kwietnia. 


III. Z okien małej z białego kamienia budowanej 
oberży czy karczmy w Njeguš błyskało wątłe światełko. 
Zdawało misię, żestauąłem przed naszą tak nieraz po 
długiej drodze sympatyczną karczmą galicyjską. Chłód 
dojmował naprawdę; zeszedłem z wyżyny poetycznych ro- 
jeń i dzieliłem w tej chwili z przekonania uczucia 
moich towarzyszy podróży co do przetrącenia i prze- 
picia czegokolwiek. Przecież na świecie raczej ma 
wartość praktyczny zmysł „reisendera* niż „opera”je 
myślowe" poetów, tembardziej zaś tych, którzy jak ja, 
pod wpływem chwilowych wrażeń gotowi są uwierzyć, 
że naprawdę zdolni są... do poezji. 

Wchodzimy do izby tak zwanej „gościnuej*. Ma- 
ła zakopcona lampa naftowa wisi na gwoździu przy 
oknie (tak, jak w galicyjskich karczmach). Swiatło 
to czyni na mnie przygnębiające wrażenie. Szkiełko, 
czyli, jak mówią w Galicji, cylinder, tęskni do bodaj 
jakiej szmaty, napróżno. Izba bardzo mała; w rogu 
szynkwasu parę stołów i prostych ławek. Za szyn- 
kwasem Czarnogórzec w czerwonym kaftanie, a więc 
nie pejsaty obywatel; to pierwsza widoczna różnica. 
Na ławach pod ścianami czterech czy pięciu obywa- 
teli księstwa: twarze ponure, czewone od wina, za 
pasami rewolwery długie na pół łokcia i budzące re- 
spekt niekłamany. 

Usiedliśmy na ławie; gospodarz uśmiechał się do 
nas po przyjacielsku; porozumiewaliśmy się mieszani- 
ną włoszczyzny z językiem kroackim okraszonym 
jędrnemi dźwiękami germańskiej gwary. 

Prócz kwaśnego dalmatyńskiego wina i mocno 
dzikiej surowej szynki nie można było dostać nicze- 
go. Brakowało nawet gospodarzowi chleba, gdyż jak 
mówił z okazji zaręczyn księcia następcy tronu Da- 
niły, które się odbywały w Petersburgu, trwały w 
całem państwie wielkie uroczystości i wyjedzono 
wszystek chleb czarnogórskiej ziemi. 

Uśmiechnąłem się, ale do równowagi przyprowa- 
dziło mnie kilka spojrzeń mego sąsiada, czarnogór- 
skiego chłopa, który krząknął, poprawił się na ła- 
wie: i zaczął cc$ manipulować koło swego rewolweru, 
podobnego do modelu średniej armaty. Ponieważ o 
stosunkach publicznego bezpieczeństwa w Njeguš 
miałem dosyć kiepskie wyobrażenie, a z drugiej czu: 
łem w sobie nieprzezwyciężoną chęć powrócenia zdro- 
wo do Galieji, przeto dałem sobie spokój z wszelkie- 
kiemi uśmiechami, a natomiast zacząłem z wielkiem 
nznaniem mówić o doniosłem znaczeniu dla Europy 
przyszłych zaślubin księcia Daniły z księżną Meklen- 
barg Schwerin ezy Strelitz. Czarnogórcy opowiadali 
cuda o wrażeniu, jakie Daniło zrobił nietylko w Pe- 
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tersburgu, ale na wszystkich stacjach kolejowych dro- | 


gi warszawsko-petersburskiej. Pytałem skąd o tem 
wiedzą; mówili, że było parę artykułów w jedynym 
urzędowym dzienniku księstwa, p. t. Głos Czarno- 
górca, wychodzącym co tygodnia w Cetypji. 
Tymczasem gospodarz, który był wyszedł na 
chwilę, powrócił niosąc w ręku dwa olbrzymie re- 
wolwery i powiesił je demonstracyjnie na szynkwa- 
sie. Jeden z „reisenderów* zaczął nas natarczywie 


„zachęcać do wyjazdu. Nie wiedziałem co miały zna- 


czyć te rewolwery, czy to tak przypadkiem się złoży- 
ło, czy też był to czarnogórski efekt, celem obudze- 
nia szacuuku w gościach z Europy. 

Przesiedzieliśmy tak z godzinę; konie podobno 
jadly w tym czasie obrok. W drugiej izbie karczmy 
panował gwar; było tam towarzystwo czarnogórskich 
chłopców, którzy grali w karty. Wszyscy zdawali mi 
się być bardzo podnieceni, prawdopodbnie brali gor- 
liwy udział w radcści narodu z zaręczyn księcia 
Daniły. Przed samym naszym odjazdem wszedł do 
karczmy... ksiądz jakiś z książką do modlenia w rę- 
ku, przepasany szerokim niebieskim pasem, z za któ- 
rego wychylała się biała kościana rączka... te 
wolwera. 

Przyszedł do szynkwasu nie zdejmując wcale ka- 
pelusza i nie rzekłszy ani słowa. Gospodarz w mil- 
czeniu nala? mu szklankę wina, którą pop duszkiem 
wychylił, poczem otariszy ręką wąsy i brodę, rozglą: 
dnął się po izbie. Przez chwilę przyglądał się nam 
bardzo ciekawie. 

Była to przepiękna słowiańska twarz o długich 
siwiejących włosach i brodzie. Łagodne niebieskie o: 
czy patrzały jednak bystro i przenikliwie; wydatne 
usta i silnie rozwinięta dolna szczęka nadawały tej 
twarzy wyraz męskiej energji i siły. Po kilku minu- 
tach nie odezwawszy się ani słowa i nie ruszywszy 
kapeluszem wyniósł się pop. 

Było to dla mnie przynajmniej bardzo ciekawe 
i niezwyczajne zjawisko, ten ksiądz z rawolwerem za 
pasem. Czy ze zwyczaju go nosi, czy też z rzeczy- 
wistej potrzeby ? 

Lud słowiański zawsze i wszędzie odznacza się 
religijnością ; czyżby tylko w państwie księcia Miko- 
łaja I popi nie byli bezpieczni przed swojemi owie- 
czkami? Zwróciłem się do gospodarza z zapytaniem, 
skąd jest ten ksiądz. 

— A to nasz, odpowiedział. To apostoł! On tak 
chodzi od chaty do chaty i naucza. 

— Lubią go ludzie ? 

— (Choćby w ogień za nim, kochają go; dobry 
człowiek, uczy nasze dzieci, modli się za nas. 

— A czemu on nosi rewolwer za pasem, czy boi 
się napadu? 

Gospodarz spojrzał na mnie surowo. 

— O panie, u nas tn nikogo nie napadają, rzekł 
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z tonəm wyrzutu, z którego mogłem wywnioskować, 
że wie o złej opinji Czarnogóry w Europie. — U 
nas każdy nosi rewolwer, bo to narodowy taki zwy- 
czaj. Prędzej tam w Dalmacji albo w Skutari kogo 
napadną i zabiją, niż u nas. 

Cała ta rozmowa trwała znacznie dłużej, gdyż 
porozumiewaliśmy się z trudnością. Moi towarzysze 
podróży zapalili papierosy i wynieśli się na świeże 
powietrze. Widziałem po ich minach, że poszli prze- 
drwiwać sobie z dziennikarza, który zawsze i wszę- 
dzie nawet w karczmie czarnogórskiej szuka „inter- 
wiewu*. 

Była godzina pierwsza po północy kiedyśmy wy- 
ruszyli w dalszą drogę. Droga wspinać się znowa 
zaczęła w góry, zuowu przeszła w wężowe zagięsia 
i wlokła się nieskończenie długo wśród milczących 
groźnych skał, Ze szczytu skaluej wyżyny zabłysło 
nam na chwilę daleko srebrną twarzą jezioro „Ska- 
tari“ i znikło. Księżyc skłonił zbladłą twarz ku za- 
chodowi, gwiazdy senne zniknęły w głębiach czarne. 
go nieba. Chłód poranka owiewał twarz, sen spadał 
na powieki. 

W dali zabłysły światła latarni, ślady ceywiliza- 
cji. Zbliżaliśmy się do stolicy ksiystwa. Woźnica za- 
pewni? nas, że za chwilę będziemy na miejscu. Chwila 
ta trwała godzinę całą. Widocznie wszyscy farmani 


( na Świecie jednakowi. 


Była tedy godzina wpół do trzeciej nad ranem, 
gdyśmy minąwszy cmentarz i cerkiew, po drodze 
równej i gładkiej jak stół, wjechali nareszcie do 
Cetynji. 

Dr. Włodzimierz Lewicki, 


ZE SWIATA. 


Petersburg 11 lipca. 
Zesłańcy syberyjscy.— 1704 przestępców politycznych uka- 


, ranych nie przez sądy. — Brodiagl. — Ciężkie roboty. - 


Zmarły nastepca tronu. — lego choroba 
towania. 

Z powodu projektowanej reformy systemu zsyłki 
na Syberję, zamieszczają dzienniki rosyjskie daue sta- 
tystyczne, dotyczące liczby zesłańców w rozmaitych 
okręgach syberyjskich. 

Ogólna liczba zesłańców na Syberji i wyspie Sa- 
chalinie, z wyjątkiem tych, którzy nie odbyli jeszcze 
kary ciężkich robót i nie wpisani zostali w poczet 
osiedleńców,, wynosi obecnie 298.512. Połowa ich, to 
zesłani wyrokami sądowemi na dożywotnie osiedlenie; 
dtugą połowę stanowią zesłani w drodze administra- 
cyjnej, z tych 1704 za przestępstwa polityczne. Na 
przeważającą resztę składają się jednostki, których 
gminy wiejskie lub miejskie nie «chciały przyjąć z 
powrotem po odsiedzenin przez nich kary, połączonej 
z ograniczeniem praw obywatelskich. 


— lego zami- 


WILKE COLINS. 


DZIEWCZYNY BEZIMIENN E. 
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Wydawał się jej zbyt ekscentryczny, nawet 
jak na Anglika, a może nawet nieco za próżny 
na swoją wiedzę. Ale pochlebiał jej bardzo, jej 
samej tę wiedzę przypisując. a odczuwała to tem 
żywiej, ile że jej naukowe sympatje wraz z jej 
zmarłym małżonkiem wcale nie znajdowały na- 
leżytego uwzględnienia u osób, z któremi wcho- 
dziła w styczność. 

— (zy pan studja swe — pytała po niejakiem 
wahaniu — rozszerzył na zakres nankowych wiado- 
mości mojego męża? Pytam się o to tylko dla- 
tego, panie Bygrave. albowiem, chociaż jestem 
kobietą, mogłabym idee swe o świecie płazów 
i gadów z panem wymienić. 

Kapitan nie ważył się z swojemi popularne- 
mi wiadomościami wkraczać w dziedzinę specjal- 
ności swego przeciwnika. Wstrząsnął przecząco 
głową i rzekł: 

— To zbyt szerokie pole dla dyletanta, jak 
ja. Życie i praca takich badaczy. jak pani mąż 
był, pani Lecvunt, ostrzegają ludzi tej miary 
duchowej, co ja. aby się nie ważyli z olbrzy- 
mami wiedzy mierzyć. Czy mogę spytać — mó- 
wił dalej — aby tyłko powoli utorować sobie 
drogę «lo dalszej styczności z Sea-View-Cottage— 
czy pani posiada całą naukową spuściznę pro- 
fesora ? 

— Mam jego akwarium — odparła pani Le- 

count, skromnie spuszczając oczy — i jedno z ję- 
go zwierząt, małą, zagraniczną ropuchę, 
Jego akwarium! — zawołał kapitan to- 
nem jak największego zainteresowania. — Jego 
akwarium i jego ropuchę! To pani posiada przed- 
mioty bardzo interesujące, a ja, jako cząstka 
R" ciekawych ludzi pałam żądzą ujrze- 
nia ich. 


Policzki jej zarumieniły się z zadowolenia. 
Jedyną śmiertelną plamką i słabą stroną w tej 
zimnej. ostrożnej naturze był punkt. który obej- 
mował wspomnienia o jej profesorze. Jej duma 
na jego naukowe badania i rozżalenie. że go za 
granicami jego kraju tak mało znają. były w niej 
niekłamanemi uczuciami. Jeszcze nigdy niepod- 
chlebił kapitan ludzkiej próżności więcej i z lep- 
szym skutkiem. niż obecnie. 

— Pan jesteś bardzo łaskawy — rzekła pa- 
ni Lecount — czcząc pamięć mojego męża, odda- 
jesz mi pan tem samem cześć. Ale choć mię pan 
traktuje jak równą sobie, nie mogę jednak za- 
pomnieć. że jestem na zależnem stanowisku. Bę- 
dę sobie miała za wielki zaszczyt. jeżeli będę 
mogła panu pokazać te relikwie za zezwoleniem 
mojege chlebodawcy. 

Tu zwróciła się do p. Vanstona. — Czy mo- 
gẹ o jednę rzecz poprosić? — zapytała. P. By- 
grave należy do tych niewielu ludzi w Angjji. 
którzy umieją szanować naukowe prace mojego 
zmarłego męża i życzy sobie moje małe akwa- 
rium zobaczyć. Czy mogę mu je pokazać? 

— (Całkiem naturalnie — odparł on przychy|- 
nie. Pani jesteś zacną osobą i bardzo chę- 
tnie zrobię pani tę przyjemność. Akwarium pani 
Lecount jest jedyne w Anglji, panie Brgrave, a 
jej ropucha jest najstarszą ropucha całego świa- 
ta. Zechce pan dziś o siódmej przyjść na her- 
batę?. A weźmie pan ze sobą pannę Bygrave? 
Muszę jej dom swój pokazać. Sądzę, że ona so- 
bie nawet wyobrazić nie może, jak to jest silny 
budynek. Zechciej pani przyjść. panno Bygrave 
i przekonać się o tem, co pani powiedziałem. 
Dam pani kij do ręki i pozwolę jej uderzać o 
ściany i dyle górnego piętra, a następnie niech 
pani się dowie, co to wszystko kosztowało. 

Oczy mu zabłyszczały i zakryty podziękowa- 
niami kapitana, szepnął Magdalenie na ucho: 

— Przyjdź pani punktualnie o siódmej, a pro- 
szę. wdziej pani ten maleńki kapelusz. 

Pani Lecount zagryzła wargi ze złości. Po- 
znała w siostrzenicy kapitana ważny dodatek do 
duchowych owoców towarzystwa kapitana. 


— Pan się zbyt natęża — rzekła do swego 
pana — a dziś pan wcale nie jesteś zdrowy. 
Niech pan daruje, że przypomnę mu zaleconą 
przez lekarzy ostrożność. Chodź pan do domu, 
bardzo pana proszę. 

P. Vanstone osiągnąwszy swój cel przez za- 
proszenie siostrzenicy, stał się nadspodziewanie 
bardzo posłuszny. Zgodził się na to, że jest nie- 
co dziś słaby i stosownie do woli gospodyni po- 
stanowił wrócić wcześniej do domu. 

— Niech pan ujmie mię z drugiej strony za 
rękę — rzekł kapitan i dał Magdalenie oczami 
znak, żeby cierpliwości pani Lecount zbytnio na 
prośbę nie wystawiała. 

Zrozumiała go natychmiast i podczas gdy p. 
Vanstone nadaremno zapewniał, że nie potrze- 
buje ramienia kapitana, ona przystąpiła do pani 
Lecount. Zarządczyni domu zyskała znowu dobry 
humor i zaczęła nową rozmowę z Magdaleną sta- 
wiając pytanie, na które obecnie najtrudniej by- 
ło odpowiedzieć. 

— Pani Bygrave jest prawdopodobnie znużona 
podróżą, że dziś wcale nie wyszła? — zapytała. 
— Czy będziemy mieli jutro tę przyjemność, że 
ją ujrzymy ? 

— Trudno będzie — odparła Magdalena. — 
Moja ciotka ma bardzo delikatne zdrowie. 

Kapitan rozważył, że osobiste zjawienie się 
jego żony sprzeciwiłoby się do najwyższego sto- 
pnia temu, co mówiła Magdalena, to też spie- 
sznie dodał : 

— Szczególny wypadek, czcigodna pani; jest 
to tajemne cierpienie nerwowe, którego po- 
wierzchownie nawet poznać nie można. Z po- 
wierzchowności wzięłabyś pani żonę moją za 
obraz zdrowia, a jednak ona musi się wystrze- 
gać wszelkiego wzruszenia. Nie widzi ona nigdy 
żadnego towarzystwa, lekarz nasz domowy su- 
rowo jej to nakazał. 

— To bardzo przykre — wtrąciła pani Le- 
count. — Biedna kobieta mnsi się czuć bardzo 
osamotniona, jeśli pan i jego siostrzenica z do- 
mu wyjdą. 
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O większej części zesłańców brak wszelkich wia- 
domości, co robią i gdzie się osiedlili. Tak n. p. z 
liczby 71.800 zesłanych do gubernji irkuekiej, o 
29.408 zaginął wszelki ślad. Oni to właśnie stano- 
wią ową armją włóczęgów, którzy zimą zapełniają 
więzienia syberyjskie, a latem trudnią się żebractwem, 
kradną bydło i wszystko, co im wpadnie w rękę, pa- 
łą zagrody i nie ecfają się nawet przed morderstwem. 
Ludność miejscowa sama sobie niejednokrotnie wy- 
mierza sprawiedliwość. Drugą grupę zesłańców, któ- 
rej liczba nie da się również określić, stanowią włó- 
częgi, sznkający jakichś bardziej godziwych środków 
utrzymania, co im się jednak rzadko kiedy udaje. 
Trzecią grupę tworzą zesłańcy chorzy, zniedołężniali, 
niezdolni do żadnej pracy. Czwartą wreszcie ci, któ- 
rzy w ten lub ów sposób życie sobie tu urządziwszy, 
weszli w skład osiadłej tu miejskiej lub wiejskiej ln- 
dności. Trudno jest bardzo określić listę zesłanych 
we wszystkich tych grupach, waha się ona bowiem 
od 13 do 48 proc. ogólnej liczby zesłańców Za- 
znaczyć rówież należy, że z liczby zesłańców sybe- 
ryjskich, osiedlają się tu na stałe i urządzają tylko 
ci, którzy przybyli tn z rodzinami. Z rozmaitych 
przyczyn, tak ogólnych, jak i czysto miejscowych, 
większość zesłańców usuwa się z pod wszelkiego do- 
zoru, który jeżeli istnieje, to tylko na papierze i 0- 
bjawia się bardzo słabo, bo mie jest oparty na ja- 
kimkolwiek z góry ułożonym systemie. Odbywających 
ciężkie roboty na Syberji i Sachalinie jest obecnie 
10.688, w tej liczbie 9.718 mężczyzn i 975 kobiet. 
Na Sachalinie znajduje się 6.648 mężczyzn i 696 
kobiet, w nerczyńskim okręgu górniczym 1.251 męż- 
czyzn i 278 kobiet. 

Przez śmierć młodego jeszcze, bo dopiero 28 lat 
liczącego w. ks. Jerzego poniosła Rosja dotkliwą stra- 
tę z tego powodu, że ear Mikołaj II nie ma dotych- 
czas męskiego potomka, któryby po nim koronę car- 
ską odziedziczył, Jak rzeczy stoją obecnie, jedynym 
prawnym spadkobiercą dziedzictwa carów jest teraz 
najmłodszy brat Mikołaja II, w. ks. Michał, którego 
też car jako ewentualnego naktonóć swego już ogłosił. 

Zmarły w. ks. Jerzy nie miał sposobności odegra- 
nia wybitniejszej roli politycznej, ale znany był jako 
filantrop i edznaczał się przytem zamiłowaniem nauk, 
a zwłaszcza studjowaniem wiedzy marynarskiej i a- 
stronomji. Służąc jako porucznik w pierwszej dywizji 
floty, miał to nieszczęście, że przy ćwiczeniach okrętu 

„Świetlana* na wodach kronsztackich 1892 upadł na 
pokładzie statku tak niefortunnie, że zgniótł sobie 
klatkę piersiową i przez to nabawił się choroby któ- 
rej postępów sztuka lekarska powstrzymać nie mogła. 

Aż do tego smutnego wypadku w. ks. Jerzy był 
najmilszym członkiem rodziny carskiej. Swoboda i de- 
likarna umiejętność bawienia sprawiły, że obecność 
jego w gronie familijnęm witaną była zawsze jako 
arcypożądany wypadek. 


„GŁOS NARODU: 


W roku 1894 cierpienia piersiowe wzmogły się 
i skutkiem tego lekarze wysłali go do Algiern, a pó 
źniej na Maderę. Pomogło mu to nieco i za rok (1895) 
obrał sobie Abbas Tuman na Kaukazie, czarowną 
stację klimatyczną, jako miejsce stałego pobytu. 

Pod błękitnem niebem Gruzji zdrowie polepszyło 
mu się znacznie, tak, iż w następstwie tego mógł 
podjąć na nowo swe studja naukowe. Znakomity pra- 
wnik rosyjski Kapustin oswajał go z arkanami prze- 
pisów międzynarodowych i podziwiał szybkie postępy 
bystrego ucznia. Oprócz tego oddawał się w. ks. Je- 
rzy pilnie badaniu umiejętności marynarskiej. Codzien- 
nie wstawał już o 5 rano i rozczytywał się w dzie- 
łach, dotyczących żeglugi morskiej, a jako doskonały 
znawca języka angielskiego, brał do ręki gorliwie 
każdą świeżą książkę angielską, na ten temat vpra- 
cowaną. Dzieło Machana: „The Infinence of Bea po- 
wer upon the French Revolution and Empire“ prze- 
tłomaczył nawet na język rosyjski. 

Niezależnie od tego w. ke. Jerzy, folgując do- 
broci "serca , w roskliwej miał opiece ubogich w 
Abbas Tnman, a zwłaszcza ubogie dzieci. Dla maleń- 
stwa był prawdziwym cjcem. © ile mógł, własne swe 
fundusze poświęcał na korzyść dzieci. Karmił je i 
przyodziewał, urządzał koncerty na cele dobroczynne 
i zebrane pieniądze znów na rzecz dziatwy obracał. 
ktenieważ sam był muzykalny, przeto urządzanie kon- 
certów sprawiało mu tem większą przyjemność. 

Jako zapalony miłośnik wiedzy astronomicznej, nie 
szczędził nakładu na poparcie tej gałęzi nauk między 
swymi ziomkami: sprowadzał co lepsze dzieła i wszel- 
kie nowsze instrumenty astronomiczne — i bezpłatnie 
je między nczonych rosyjskich rozdawał. 

Będąc hetmanem kozaków irkuckich, pamiętał też 
w. ks. Jerzy o polepszeniu doli tych carskich woja- 
ków, a lubo w politycznem życiu czynnego udziału 
nie brał, zajmował się jednak namiętnie czytaniem 
gazet i mieszkanie jego tak było dziennikami zarzu- 
cone, jak biuro publicysty z powołania. 


Ogłoszenie kankursu. Na mocy rozporządzenia Wyso- 
kiego Ministerstwa Oświaty z dnia 28 maja 1899 roku 1. 
13.058 ogłasza podpisana Dyrekcja konkurs na posadę 
rzeczywistego nauczyciela mechaniki budowniczej, mechs- 
niki teoretycznej i eńeykłopedji maszyn. Z posadą tą, 0b- 
sadzić się mającą od 1 września 1899 r, łączy się płaca 
1400 złr. rocznie dodatek aktywalny 300 zir. rocznie, 
jakoteż prawo twyskania z czasem kwinkwenjów, pierw- 
sze dwa po 200 złr., dalsze trzy po 300 złr. rocznie. 
Podania, wystosowane do Wysokiego ministerstwa wy- 
znań i oświecenia, przesłać „należy na ręce Dyrekcji i za0- 
patrzyć w  „earieulum vitae“, dalej w dowody zawo- 
dowego uzdolnienia, jak niemiej w dowód dokładnej zna 
jomorci języka polskiego. Termin konkursu upływa z dniem 
24 lipca 1898 roku. Z Dyrekcji państwowej szkoły prze- 

mysłowej. 


Nie — odparł kapitan. Pani Bygravwe jest 
z natury domatorką. Jeżeli może się czem zająć, 
to w igle i nożyczkach znajduje dostateczną 
przyjemność. 

Przeszkodziwszy w ten sposób dalszym py- 
taniom, zwrócił zręcznie rozmowę na inny temat. 

— Wielkie sobie obiecuję nadzieje z powie- 
trza w tej miejscowości — zakończył. — Jod 
robi cuda, jak już zauważyłem. 

Pani Leeount w jak najkrótszych frazesach 
zgodziła się na wyborne własności jodu i edda- 
ła się swym własnym myślom. 

— To jakaś tajemnica — pomyślała; ko- 
bieta wyglądająca, jak zdrowie, cierpiąca na 
chorobę nerwowe a jednak zupełnie silna, aby 
się igłą i nożycami zająć, to takie sprzeczności, 
że trudno się na nie zgodzić. — Czy długo pań- 
stwo zabawią w Aldborough ? — spytała gło- 
śno, spozierając badawezo i złośliwie na ka- 
pitana. 

— To wszystko zależy od pani Bygrave. 
Prawdopodobnie pozostaniemy tu przez jesień. 
Państwo zapewne wybrali $ea-View-Cottage na 
cały seson ? 

— O to musiałby pan mego pana zapytać, 
od niego zależy rozstrzygnięcie, nie A zap 

Odpowiedź była dana nie w porę. P. Van- 
stone zirytowany był rozstaniem się z Magda- 
leną i przypisyweł całą winę zarządczyni. Stąd 
też skorzystał ze sposobności, aby jej dać uczuć 
swe niezadowolnienie. 

— Pobyt w Aldborough nie zależy wcale 0- 
demnie — rzekł zgryźliwie. — Pani wie bardzo 
dobrze, że „Wszystko zależy od pani. 


— ma brata w Szwajcarji, który jest bardzo 
chory. Gdyby mu się pogorszyło, chce do niego 
jechać, a że tu sam pozostać nie mogę, muszę 
przeto gdzieindziej szukać przyjaciół. Od pani 
Lecount zależy wszystko, albo od pani brata, co 
na jedno wychodzi. Gdyby to odemnie zależało, | 


tobym z najw ERA SEP oki 7 ufa SOG, di jadł przyjemnością calą jesień 
przebył w Aldborough! — powtórzył czułe spoj- 
rzenie rzucając na Magdalenę. 

Kapitan milczał dotad, rozważając z zadowe- 
leniem możliwość rozstania się pani Lecount z 
swym chlebodaweą. Groźne drgnienie warg za- 
rządczyni domu. gdy ten ostatni tak bezwzglę- 
dnie wobec obcych mówił o jej sprawach fami- 
lijnych, nakazało mu interwenjować w tej spra- 
wie, aby jakie poważne nieporozumienie nie 
przeszkodziło przypadkiem dzisiejszym wieczor- 
nym zaprosinom. 

Z pomocą swego Joycego zanurzył się po raz 
trzeci w ocean nauki i wydobył trzecią perłę 
na światło dzienne. 

Perorował jeszcze, tym razem znowu o me- 
tereologji iw najgrzeczniejszej formie zasypał 
panią Lecount popularnem i zabawnem poucze- 
niem, gdy małe towarzystwo do Sea-View-Cot- 
tagie doszło. 

— Otóż jesteśmy przy pańskim domu. panie 
— rzekł kapitan, przerywając swój naukowy 
wykład — ale to nam wcale nie Pzenzkodzi, 
aby rzecz następnym razem dalej kontynuować ; 
obecnie powiem pani tylko. że pani może dla 
własnej nauki zrobić to doświadczenie z pomocą 
pęcherza, próżnej retorty i czworograniastej 
skrzynki. Do siódmej godziny tego wieczora, do 
widzenia panie; do siódmej godziny do widzenia 
pani Lecount; zrobiliśmy bardzo przyjemny spa- 
cer i bardzo pouczającą wymianę idei. No, mo- 
je kochane dziecię, ciotka czeka tam na nas. 

Podczas gdy pani Lecount na bok zeszła dla 
odemknięcia furtki ogrodowej, p. Vanstone tym- 
czasem skorzystał ze sposobności, aby pod opie- 
ką parasola jeszcze kilka czułych wyrazów zwró- 
cić do Magdaleny. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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KRONIKA. 


Kraków, 18 lipca. 


Kalendarz kośolelny. We wtorek Szyrrona z Lipnicy i 
Kamilla; w środę W neentego a Paulo, wyznawcy: w 
czw ariek Czesława, wyznawcy i Kassjana, męczennika. 

W środę w ko ciele księży Misjonarzy na Kleparzu 
i na Stradomiu odpust zupełny. 


Kalendarz rybacki. W lipcu łowić wolno wszelką rybę 
jeżeli trzyma przepisaną miarę. Ochraniać należy jedynie 
raka samicę. 

Kalendarz myśliwski. Od 1-go lipca wolno polować na: 
rogacze (samce :arn), oraz na ptactwo wodne i błotne 
w ogólneści Dziki i lisy należy tępić. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
we wtorek o godz. 3 minut 54 zachód przypada o godzinie 7 
minut 38, długość dnia godzin 15 minut 44. 

Stan powletrza. Dnia 18-go lipca o godzinie 7-mej rano 
barometr 740,0, termometr |- 17 3 J., wilgotność 87*/, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 10. 


Skład senatu akademickiego Uniwersytetn Ja- 
giellońskiego na rek szkolny 1899,900 jest nastę- 
pujący : Rektor JE. hr. Stanisław Tarnowski; prore- 
ktor prof. dx Kleczyński Józef. Wydział teologiczny: 
dziekan ks. pref. dx Spis Stan sław; prodziekan ka. 
prif. dr Chotkowski Władysław; delegat wydziału ks, 
prof. dr Gabryl Franciszek. Wydział prawa i admi- 
nistracji: dziekan prof, dr Ulanowski Bolesław; pro- 
dziekan prcf. dr Krzymuski Eimund; delegat wy: 
działu prof. dr Kasparek Franciszek, Wydział lekar- 
ski: dziekan prof. dr Jakubowski Maciej; prodziekan 
prot dr Jordan Henryk; delegat prof. dr Jaworski 
Walery. Wydział filoztficzny: dziekan prof. dr Kreutz 
Szczęsny; prodziekan prof. dr Miodoński Adam; de- 
legat wydziału prof, dr Zakrzewski Wincenty. 

Statut m. Krakowa zostanie prawdopodobnie na- 
rzucony z góry, ponieważ gmina okazuje zdumiewa- 
jącą powolność w jego uchwaleniu. Wskutek żą- 
dania Wydziału krajowego wysłała już gmina 5 egzem- 
plarzy projektu reformy statutu według wniosków ko- 
misji, oraz przygotowuje wyciąg z dyskusyj poprze- 
duich w Radzie nad kołatającą się od tak dawna sprawą 
Btatutowei reformy. 

JX Zjazd chirurgów polskich rozpoczął się dziś 
i potrwa przez trzy dni. Na prrządku rozpraw, któ- 
re się odbywają w klinice chirurgicznej, znajduje się, 
24 przedmiotów. Ret»rować będą pp.: Rydygier, Kle- 
cki, Grosglik, Ziembicki, Trzebicki, Bossowski, Kra- 
sowski, Karchezy, Frommer, Sołtysik, Spira i Ross- 
berger. Rozprawy trwają sa godziny 9 do wpół do 
1 przed południem i od godziny 2-giej „do 4tej po 
południu. 

Walne zebranie członków I. Tow. weterauów 
wojskowych odbyło się w nied'ielę w sali Rady miej- 
skiej o godzinie 21/, po południu. Przew dni'zący p. 
Jau Staszczyk zagaił posiedzenie, stwierdzając w swej 
przemowie, iż Towarzystwo z każdym rokiem się 
więcej rozwija i liczy już 384 członków. Prezes zakoń- 
czył przemówienie trzykroinym okrzykiem na cześć 
cesarza jako 1zeczywistego protaktora Tow. Po wstęp- 
nych formalnościach i odezytaniu protokołu przez Se- 
kretarza p. Łobodę z ostatniego posiedzenia, nuchwa- 
luno między innomi, by wdowy po zmarłych człon- 
kach Tow. ctrzyghy wały wsparcia jednorazowe po 50 
złr., oraz 25 złr. na koszty pogrzebu. Po długiej dys- 
ku; f nad sprawozdaniem co do stanu kasy, oraz po 
przyjęin takowego do wiadomości, przystąpiono do 
wyborów. Prezesem wybrany został jednogłoście p. 
Staszczyk Jan, członkami zarządu zaś pp.: Zach r- 
ski Franciszek, Fijołek Mikolai, Lichoń Józet, Schleich- 
korn Izaak, *Girgal Józ-f, iio Sokołowski Henryk, 
Hładoń Konstonty, Waniek Jan, Krzak Wincenty, 
Hajdziński Kazimierz, Bartosik Wojciech, Krawezyk 
Józef, Schmid Władysław, Dwornicki Piotr, Trzyna 
Jakób, Pietrzyk Stanisław, Klewski Franciszek, Au- 
tosiewicz Jan, Łoboda Władysław, Pabijański Antoni, 
Gołąb Jan, Tychy Karol, Wiączek Michał, Weber 
Maurycy. Do komisji kontrolującej wybrani ponowrie 
pp.: Michalski Władysław, szpada Wojciech, Weiss 
Franciszek. Zgromadenie sk ńczyło się o godz. 915 
wieczorem. 

W szkole Sztuk pięknych, doroczaa wystawa 
prac uczniów otsartą zostanie duia 19 lipca we tro. 
dę, od godziny 2 po połudnu do godziny 5 wie*zo-. 
rem, a w inne dnie od godziny 10 do 5 wieczorem. 

Dyplom honorowego obywatela Dobczye, wrę- 
czyła w sobotę w południe deputacja obywateli z bur- 
mistrzem p. Stanisławem Walasem na czele p. Her- 
manowi Fritschewi, kupeowi przy Małym Rynku. 
Dyplom wykonany akwarelą a oprawny w tekę plu- 
SZową z monogramami, zawiera następujący tekst 
„Rada miasia Dobczy nadała na posiedzeniu w dniu 
29 maja 1899 r. w uznaniu zasług położonych oko. 
ło dobra miasta Dobczye a szezególnie podniesienia 
handlu i przemysłu tutejszych rękodzielników Wiel. 
Panu Hermanowi Fritschowi obywatelowi i radcy m. 
Krakowa i t. d. honorowe obywatelstwo* — podpisani 
burmistrz i wszyscy radni. 


„GŁOS NARODU“ 


P. Fritsch jako członek komisji odbiorczej, do- 
stawa wojskowych, a mianowicie obuwia dla wojska, 
starał się zawsze ułatwić zadanie rękodzielników 
szewskich, których potrafił zachęció do podjęcia do- 
staw a nadto osobistem poręczeniem ułatwiał pozy- 
skanie taniego kredytu. Przez to samo p. Fritsch 
przyczynił się do podniesienia bytu materjalnego jak 
i moralnego Dobczyc, gdzie w ostatnich czasach za: 
łożoną została fachowa szkoła szewstwa. Podejmo- 
wani gościnnie przez p. Fritscha delegaci, mieli spo- 
sobność oglądać piękne okazy prawdziwie muzealne, 
posiadające znaczenie zarówno historyczne jak i na- 
ukowe. Szczególną uwagę zwracają tam płaskorzeźby 
na kości słoniowej, jak portret króla Zygmunta Au- 
gusta z herbami wszystkich województw ziem pol- 
skich — król Sobieski przemawiający przed bitwą 
na Kahlenbergu i wjazd Sobieskiego do Wiednia po 
odsieczy. Prócz tego, znajduje się u p. Fritscha zna- 
czny zbiór przedmiotów posiadających wysoką war- 
tość archeologiczną i mogących być ozdobą dla mu- 
zeum naukowego. 

IX Zjazd łekarzy i przyrodników polskich w 
Krakowie. Komitet gospodarczy 1X Zjazdu na po- 
siedzenia odbytem w końcu czerwca b. r. przyjął do 
wiadomości sprawozdanie ściślejszego komiteta wyko- 
nawczego z dokonanych czynności i zatwierdzenie je- 
go uchwały, powzięte na kilku posiedzeniach w pierw- 
szem półroczu 1899. W myśl tych uchwał odbędzie 
się IX Zjazd lekarzy i przyrodników polskich w 
dniach 21 do 24 lipca 1900 (od soboty do wtorku 
włącznie). Jeden| poranek i jedno południe przezna- 
czono na posiedzenie ogólne, dwa dni na posiedze- 
nie poszczególnych sekcyj naukowych. Niedzielę dnia 
22 lipca 1900 zajmie wspólna wycieczka w okolice 
Krakowa: po zamknięciu zjazdn, rozpoczną się wycie- 
cieczki do zdrojowisk galicyjskich. Obrady naukowe 
odbywać się będą równocześnie w 22 sekcjach, a mia- 
nowicie ntworzone zostaną sekcje następnjące : 1) ma- 
tematyczno-fizyczna (łącznie z astronom|y), 2) che- 
miezna i technologji chemicznej, 3) mineralogji, ge 
ologji i geografji fizycznej, 4) zooiogji i anatomii 
porównawczej, 5) botaniczna, 6) rolnicza, 7) techni- 
czna (mechanika, inżynierja, budownictwo) 8) foto- 
grafji, zastosowanej do celów naukowych, 9) far- 
maceutyczna, 10) psychologiczna, 11) anatomiczno- 
fizjologiczna (łącznie z embryologją, hisiorją, chemją 
fizjologiczną i antropologją, 12) patologiczna (anato- 
mja patologiczna, patologja ogólna, bakterologja le- 
karska, 13) medycyny wewnętrznej (łącznie z pedjatują, 
balneologją, hydroterapją i farmakologją), 14 chirur- 
giczna (łącznie z ortopedją, laryngologją, otyatują i 
dentystyką,j 15) dermatologiczna, 16) chorób nerwo- 
wych i umysłowych, 17) okulistyczna, 18) ginekolo- 
giczna, 19) medycyny sądowej i toksykologii, 20) 
medycyny publicznej (higjena, policja lekarska, ba- 
danie środków spożywczych, 21) weterynarska, 22) 
prasy lekarskiej. 

W czasie Zjazdu wychodzić będzie . Dziennik zja- 
zdu“. zawierający oprócz sprawozdań z prac nauko- 
wych zjazdn, zarazem dział informacyjny. Nadto wy- 
dany zostanie opis zakładów naukowych przyrodniczo- 
lekarskich krakowskich. Komitet gospodarczy podzie- 
lił się na szereg podkomitetów gospodarczych, wybie- 
rając ze swego łona przewodniczących, mianowicie 
utworzono: 1) Biuro sekretarskie (doc. dr Ciechano- 
wski, Wielopole 4), 2) sekcję kwaterunkową (prof. 
dr E. Bandrowski) 3) sekcję wycieczkową (prof dr 
Domański), 4) sekcję zwiedzania zdrojowisk krajo- 
wych (dr Snrzycki), 5) sekcję zwiedzania zakładów 
naukowych (prof. dr Rosner), 6) sekcję zwiedzania 
miasta (prof. dr Zarewiez), 7) biuro informacyjne na 
czas Zjazdu (doe. dr Kryński), 8) organizacja posie- 
'dzeń ogólnych (prot. dr Waechholz), 9) komitet wy- 


stawy przyrodniczo-lekarskiej, ze Zjazdem połączonej, 


(dr M. Śliwiński), 10) Redakcja „Dziennika Zjazdu“ 
(doc. dr Raczyński), 11) Redakcja wydawnictw pa- 
miątkowych (prof. dr Rostafiński), 12) sekcję spraw 
kolejowych (dr Zoll i dr Horoszkiewiez), 13) sekcję 
bankietową. 

Nadto były przedmiotem obrad fundusze Zjazdu. 
Jak wiadomo, udzielił Wysoki Sejm król. Galicji i 
Lodomerji Zjazdowi subwencję w kwocie 1.000 złr. 
Wkładka zjazdowa dla uczestników wynosić będzie 
10 złr., a dla towarzyszących im osób 5 złr. 

Ze Zjazdem połączona będzie wystawa przyrodni- 
cz0:lekarska i lekarsko-przemysłowa. Urządzeniem wy- 
stawy zajmuje się odrębna kemisja, złożona z pp.: 
prof. dr Brjwida, p. Hellera, dyr. Petelenza i prof. 
dr Zarewicza. Przewodniczącym tej komisji jest dr 
M. Śliwiński. 

Olbrzymi kocioł parowy systemn Cornwallna, 
10 atmosfer ciśnienia, 84 metrów kwadratowych po- 
wierzchni ogrzewalnej, 2 m. średnicy, 11 m. dłngo- 
ści, nitowany na łączniki z dwóch stron, był w 80- 
botę wieziony przez nlicę Basztową na kolej na dwóch 
żelaznych wozach, ciągnionych przez parochód, u- 
myślnie wypożyczony z Pleszowa od pługa parowego. 
Olbrzym ten, cały czerwono pomalowany, nosił firmę 
L. Zieleniewski w Krakowie. Kocioł ten budził zain- 
teresowanie publiczności, która przypuszczała, że jest 
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przeznaczony do wodociągu miejskiego. Niestety kie- 
rownictwo budowy wodociągów uważa za stosowne 
zapotrzebowania sprowadzać z fabryk obcych, pomi- 
mo, że fabryka p. Zieleniewskiego jako renomowana, 
otrzymuje zamówienia ze stron obcych. Kocioł ten 
przeznaczony jest dla jednej z kopalń węgla kamien- 
nego. 

Ze Lwowa korespondent nasz pisze: Wedlng pe- 
wnych, zdaje się, dobrych informacyj, zamierzają w 
wyższych sferach, aby rozprawę sądową p. Zimy iw 
ogóle Kasy oszczędności przeprowadzić w Krakowie, 
nie gdzieindziej, a to z tego powodu, że dwóch 
najwyższych - urzędników magistratnry sądowej we 
Lwowie, mianowicie ;pp. Tchórznieki i Dylewski w 
sprawie tej powołani są jako świadkowie. 

W poniedziałek rozpoczyna się zjazd Towarzy- 
stwa pedagogicznego w Złoczowie. 

Lwowski miejski zakład sierót we Lwowie po 
zamknięciu rokn szkolnego wykaznje, że w tym roku 
wychowywał 66 dziewcząt i 105 chłopców, z których 
dwóch uczęszczało do gimnazjów, pięciu do szkoły 
realnej, czterech do szkoły przemysłowej, jeden do 
seminarjam nauczycielskiego, a reszta do sześciokla- 
sowej szkoły wydziałowej imienia Elżbiety. Zakładem 
tym wzorowo kieruje dyrektor Wunsch. 

W dniu przedwczorajszym na ul. Klonowicza p. Ścisłow- 
ski, jednoroczniak, usiłował odebrać sobie życie wystrza: 
łem z rewolweru. Uczynił to w obecności starego i 
bezsilnego ojca. Ranił się niebezpiecznie, ale żyje. 
Powodem targnięcia się na życie mają być nieznośne 
stosunki wojskowe, które się słauchaczowi praw, jakim 
był p. Ścisłowski, srodze dały we znaki. 

Miastn naszemu przybył wzorowy zakład ortope- 
dyczny, który otworzył tu dr Antoni Gabryszewski, 
docent chirurgji na Uniwersytecie lwowskim. 

P. marszałek krajowy, Stanisław hr. Badeni, przy- 
chodzi zupełnie do zdrowia i już objął urzędowanie, 
przeniósłszy się ma mieszkanie do gmachu sejmowego. 
Wobec tego pani marszałkowa wraz z dziećmi wyje: 
chała na letni pobyt do Radziechowa. 

Donoszą tn z Warszawy, że p. Tadeusz Szydłow- 
ski, tyle niestety wspominany w publicystyce tutej- 
szej i zapewne nie tak prędko jeszcze zapomniany, 
był rzeczywiście w Warszawie już po samobójstwie 
Henryka Szydłowskiego we Lwowie, ale bawił tylko 
kilka dni i wyjechał w kieranku na Aleksandrów i 
Toruń. (Zet). 

W zakładzie ubezpieczenia robotników od wy- 
padków dła Galicji i Bukowiny we Lwowie zgłoszono 
w JI. kwartale 1899 ogółem 513 wypadków. Zakład 
załatwił w tym czasie 438 spraw wypadkowych, a 
tytnłem rent wypłacił w II. kwartale b. r.: Ascen- 
dentom 469 złr. 36 ct., przemijająco niezdolnym do 
zarobkowania 9.257 zfr. 20 ct., stale niezdolnym do 
zarobkowania 25.775 złr. 93 et., wdowom 3.785 złr. 
35 ct., sierotom 5.596 złr. 75 et. Tytułem odprawy 
wypłacił wdowom 601 złr. 74 ct., tytułem kosztów 
pogrzebu 441 złr. 52 ct., a tytułem kosztów docho- 
dzenia wypadków 2.118 złr. 44 ct. Wypłacono nadto 
wartość kapitałową rent 2.687 złr. 66 cr Ogółem 
wypłacił zakład w II. kwartale 1899 r. 50.738 złr. 
95 et. Na pokrycie wynagrodzenia rent powyższych 
i ich wartości kapitałowych wpłyńęło do 30 czerwca 
1899 tytułem premij ogółem 172.852 złr. 48 ct. 

Bank kredytowy we Lwowie. Ze Lwowa dono- 
szą: Skontrum ksiąg w oddziale zastawniczym Ban- 
ku kredytowego trwa jeszcze dalej. Przejrzano pozy- 
cje z ostatnich trzech miesięcy, nigdzie jednak nie 
udało się natrafić na ślad jakiegokolwiek nadużycia. 
Tymczasem różnica między stanem rzeczywistym a sta- 
nem książkowym okazuje się dość znaczna, wynosi bo- 
wiem około 70.000 złr. Jedno głównie istnieje pra- 
wdopodobieństwo, a mianowicie, że różnica ta po- 
wstała wskutek jakiejś niedokładności przy prowadze- 
nin ksiąg kasowych. Poza tem jednak przypuszcze- 
niem istnieje jeszcze drugie, a mianowicie, że w dzia- 
le zastawniczym od szeregu miesięcy albo nawet lat, 
dopuszezano się stale defrandacyj, Podejrzenia te 
wzbudziły się po samobójstwie urzędnika Nękowskie- 
go, który życiem nad stan dawał pole do rozmaitych 
domysłów. Zaraz po jego Śmierci rozeszły się rozma- 
ite wersje i wskutek tego rozpoczęto skontrum, które 
poprowadziło do wykrycia braków. Mówią mianowi- 
cie, że Sękowski manipulował w ten sposób, iż za- 
stawiał swoje przedmioty, a potem je zabierał, nie 
płacąc pieniędzy, i znów je zastawiał. Na zapytanie 
w Banku otrzymano odpowiedź, że manipulacja taka 
w danych warunkach była możliwą. Dotychczas nie 
natrafiono wprawdzie na ślad pódobnych operacyj. 
zaznaczyć jednak należy, że przeprowadzono skon- 
tram dopiero z ostatnich trzech miesięcy. Czy przy 
cofnięciu się wstecz o kilka miesięcy nie odkryje się 
czegoś nowego, okaże dalsza rewizja ksiąg. 

Pomoc dla dotkniętych powodzią. Wydział 
krajowy udzielił wydziałowi powiatowemu wadowickie- 
mu, chrzanowskiemu i wielickiema po 500 złr. bez- 
zwrotnej zapomogi do rozdziału na zakupno żywności 
dia dotkniętych ostatnią klęską powodzi. Nadto udzie- 
lit Wydział krajowy dyrekcji krajowej szkoły czerni- 
chowskiej zasiłku 100 złr. do rozdzielenia pomiędzy 
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mieszkańców wsi, stanowiących własność randnszu kra- 
jowego t. j. Czernichowa, Czernichówki i Kłokoszyna. 

Sprostowanie. Od p. starosty Knrykowskiego z 
Białej otrzymujemy następujące pism): 

Upraszam na podstawie art. 19 ustawy prasowej 
o zamieszczenie następującego sprostowania koraspon- 
deneji z Oświęcimia, zamieszczonej w num:rz3 155 
z 18 lipca b. r.: 

1. W sprostowaniu z 20 czerwca 1899 nie twier- 
dziłem wcale, jakoby przedsiębiorcami dostawy szutra 
w Oświęcimiu nie byli żydzi, których osobiście nie 
znam żadnego, niepotrzebnie więo kurespondent wy- 
siła się na zbijanie mego rzekomego twierdzenia 
w tym kiernnku, przytaczaniem nazwisk przedsię- 
biorców. 

2. Zaprzeczyć mnszę ponownie i stanowczo, ja- 
koby dwa doły, które korespondent tak dokładnie 
pomierzył, znajdowały się na „samym brzegu Soły*. 
Doły te przed laty kilku jeszcze powstałe, i o ile 
to się dało, zarównane, znajdują się o jakie sto do 
dwieście metrów od Soły, nie na jej brzegu, a różni- 
ca to wielka. 

Będąc tuż przy brzegu, mogłyby mieć wpływ 
szkodliwy na bieg rzeki; w odległości natomiast, w 
jakiej od brzegu leżą, nie mają już tego znaczenia, 
aby mogła być mowa o „okropnem niszczeniu brze- 
gów Soły“. Za. samowolne pobranie tych dołów, zro- 
biłem zresztą przed kilku laty odnośnych przedsię: 
biorców odpowiedzialnymi, ale dlatego jedynie, iż nie 
wyczekiwali decyzji władzy co do dopuszczalności 
wybrania dołów, ku czemn byli obowiązani. 


3. Na wybieranie szutru z pól położonych na 
Zasola i dalej ku dworcowi kolejowemu, mie potrze- 
ba już żaduego pozwolenia władzy wodnej, a co naj- 
wyżej miejscowej, być więc może, że znajduje się 
tam kilka dołów, o których starostwu nie jest wia- 
domo, zwłaszcza, że na istnienie tych dołów nikt się 
nie skarżył. Bezpodstawne atoli jest nadawanie tym 
dołom tego znaczenia dla sprawy bezpieczeństwa pu- 
blicznego, jak się to Kkorespondentowi podoba, i na- 
zywanie odnośnych pól „starem łożyskiem Soły“, 
którem były może przed stu laty, ale dzisiaj zupeł- 
nie nie są. 

Skargę wniesiono tylko co do dołu, zrobionego 
przez Thieberga, w pewnem oddaleniu od chałupy 
konduktora Majera. Co do tej skargi, to zaznaczyłem 
już w poprzedniem sprostowaniu jej bezpodstawność. 
Gdy bowiem w roku bieżącym wylew Soły przybrał 
tak olbrzymie rozmiary, jakich nikt z żyjących nie 
pamięta, i Zasole wbrew wszelkim oczekiwaniom zna- 
lazło się pod wodą, pokazało się dowodnie, że istnie- 
nie owego dołn, o jakim mowa, nie wywołała zgoła 
żadnej zmiany, w stanie rozlanej wody. 

O groźnem niebezpieczeństwie, jakie ów dół miał 
stworzyć, a na które korespondent pierwotnie tak u- 
tyskiwał, obecnie on już jakoś więcej nie wspomina ; 
aby atoli koniecznie odmówić mi słuszności, wypa- 
cza myśl moją, podsuwając mi, że twierdziłem, iż 
trzeba bujnej wyobraźni, by przypuścić, że wylew 
soły mógłby być szkodliwy dla Zasolan. Otóż pozwa- 
lam sobie przypomnieć korespondentowi, że napisałem 
jedynie, iż trzeba bujnej wyobrażni, by przypuścić, 
że Soła zechce w zwyczajnych warunkach przedrzeć 
pół kilometra ziemi w tym celu, by się z owym do- 
łem połączyć, jak to korespondent twierdził. 

Zasoleg zostało zalane, ale było to dziełem sił e- 
lementarnych, których żadne zarządzenia powstrzy- 
mać nie zdołały; z jaką atoli logiką korespondent, 
oddając sam sobie uznanie, w fakcie powodzi upa- 
traje dowód słuszności swego narzekania ua gnaśność 
władzy, pozostawiam ocenieniu czytelnika. 

e się nie myliłem wcale, zarzucając korespon- 
dentowi teudencyjność, tego dowodzą wreszcie dosta- 
tecznie końcowe wycieczki jego przeciw mej osobie, 
które odpieram z oburzeniem. C. k. starosta i radca 
namiestnietwa Kurykowski. 


Egzamin dojrzałości w seminarjum nauczyciel- 
skiem żeńskiem w Przemyślu złożyły: a) uczenni- 
ce zwyczajne: Adlof Anna, Bandyra Walerja, 
Bierzecka Heleua, Boberska Aniela, Byrka Stanisła- 


'wa z odznaczeniem, Chruniówna Walerja z odzna- 


czeniem, Czarnecka Marja, Dobrzańska Olga z odzna- 
czeniem, Dzierżyńska Marja, Ekiert Sabina z odzna- 
czeniem, Gilowska Helena, Graff Zofja, Herwy Eu- 
geuja, Kleczkowska Wanda z odznaczeniem, Klonow- , 
ska Gusta, Kostowiecka Seweryna, Koznarska Marja, 
Kusiba Jadwiga, Lityńska Olga z odznaczeniem, Liw- 
czak Helena, Liżewska Zofja z odznaczeniem, Łoba- 
za Sydonja z odznaczeniem, Łosoś Marja z edzna- 
czeniem, Maślanik Olga, Miurkowska Genowefa, Mil- 
ko Konstancja, Patryn Wanda, Pazdanowska Kazi- 
miera z odznaczeniem, Pilawska Honorata, Podoliń- 
ska Julja z odznaczeniem, Praszałowicz Felicja, Ra- 
dwańska Eleonora, Ryziewicz Jadwiga, Schenker Sy- 
billa z odznaczeniem, Schlam Henryka. Solon Sewe- 
ryna z odznaczeniem, Stern Scheindia, Ujvary Kamila, 
Wać Emilja, Wachał Marja, Witolska Weronika, Za- 
charjasiewicz Teofila, Zając Helena, Ziembieka Ma. 
tylda z odznaczeniem, Żurakowska Stefanja: b) pry- 
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watystki: Fiszer Marja, Grzywińska Antonina, 
Hermau Walerja, Konopacka Marja, Lanikiewicz Ma- 
rja z odznaczeniem, Morawiecka Stanisława, Piękoś 
Stanisława, Ponikiewska Aniela, Ringler Karolina 
z odznaczeniem, Zgad Eleonora. 

Dwie uczennice zwyczajne i 4 prywatystki otrzy- 
mały pozwolenie składania egzaminu poprawczego 
z jednego przedmiotu po upływie 2 miesięcy. Repro- 
bowano 7 prywatystek. 

Zjazd Tow. pedag. w Złoczowie. Walny zjazd 
Towarzystwa pedagogicznego w Złoczowie był mniej 
licny, niż lat poprzednich. Miasto przybrało wygląd 
odświętny. Ze wszystkich okien i balkonów zwisały 
flagi i kobierce obok historycznej bramy trynmfalnej, 
dokoła której mnóstwo publiczności. Na dworcu ke- 
mitet powitał prezesa dra Małachowskiego i uczestni- 
ków, przybyłych tym pociągiem. Muzyka odgrywała 
utwory narodowe. Po nabożeństwie w kościele i cer- 
kwi, zgromadzili się wszyscy w sali szkoły Mickiewi- 
cza, gdzie zebranych przywitał najpierw burmistrz 
miasta p. Billet, a następnie imieniem Oddziału Tow. 
pedagog. złoczowskiego wiceprezes p. Dzundza, który 
w dalszem przemówieniu podnosił dotychczasową dzia: 
łalność Tow. pedagog., wzywając do intenzywnej pra- 
cy, jeśli mamy sprostać postronnym narodom. Zabrał 
głos prezes dr Godzimir Małachowski, dziękując za 
serdeczne przyjęcie, które odnosi się nie do osób, lecz 
do idei, którą reprezentuje Tow. pedagog. W końcu 
poświęcił gorące wspomnienie ś. p. Józefowi Majero- 
wi, Mieczysławowi Baranowskiemu i Aleksandrowi 
Pająkowi, wieloletnim a gorliwym członkom Tow. 
pedag. 

Na sekretarzy powołano pp. Maksymezuka i Ja- 
kimowskiego. 

P. Macha interpelował dra Małachowskiego o ile 
prawdziwe są pogłoski, że uchwalona na ubiegłej ka- 
dencji sejmowej „ustawa o stosunkach prawnych sta- 
nu nauczyeielskiego* nie ma otrzymać saukeji ce- 
sarskiej °... 

Dr Małachowski oznajmił, że pierwszy raz słyszy 
o czemś podobnem; nie omieszka wszakże poinformo- 
wać się u władz kompetentnych i przyłożyć wszel- 
kich starań, aby prawdę wyświecić. W końcu uspo- 
kaja interpelanta tem, że nie zachodzi w niniejszem 
wypadku przeszkoda politycznej natnry, któraby unie- 
możliwiała sankcję (ustawa tymczasem otrzymała san- 
kcję monarszą w dniu 17 b. m.). 

Obrady postępują bardzo szybkiem tempem. Pana 
Jaworskiego uwolniono od odczytania sprawozdania 
z zeszłorocznej czynności zarządu głównego. Do oce- 
ny tego sprawozdania wybrano komisję złożoną z pp. 
Machy, Stachonia, Kempy, Nartońskiego i Łopuszań- 
skiego. 

Sprawozdanie o stanie funduszów Tow. ped., któ- 
rego reierentem jest dr Dziwiński, złączono ze spra- 
wozdaniem komisji kontrolującej. 

Nastąpił punkt 6 porządku dziennego „O założe- 
niu kas Rejfteisena*. Referował p. Juljan Nowakow- 
ski. Nad referatem tym wywiązuje się obszerna dy- 
skusja, w której Krempa prosił o bliższe wyjaśnie- 
nie, gdyż dla wielu nauczycieli sprawa kas Reiffei- 
senowskich jest terra ignota. 

Stachoń był zdania, że zakładanie kas Reiffeise- 
nowskich jest rzeczą Kółek rolniczych, do których 
nauczycigle należą i niemi się interesują. Wnosi przy- 
jąć odczyt z podziękowaniem do wiadomości i wy- 
drukować w Szkole, ażeby każdy z nim się zazna- 
jomił. 

Przybylski wnosi broszurę Stefczyka o kasach 
Reiffeisenowskich przesłać każdemu nauczycielowi, czy 
chce się tą sprawą zajmować, lub nie. 

Sokalski zaznaczył, że praca nauczycielska nie 
zamyka się tylko w izbie szkolnej. Powołane jest 
nanczycielstwo także do pracy obywatelskiej, obejmu- 
jącej także polepszenie bytu ludu. Kasy Reijfteisenow= 
skie mają lud zachęcać do oszczędności i wyrwać lud 
ze szponów lichwiarskich. 

Nabelski postawił rezolncję: Walne zgromadzenie 
uznaje wielką doniosłość kas Reiffeisenowskich i po- 
leca gorąco nauczycielom, aby usiłowania Kółek rol- 
niczych w tym kierunku usilnie popierało. 

Zieliński żądał, ażeby Wydział krajowy zakupił 
odpowiednią ilość egzemplarzy statutu kas Rejffeise- 
nowskich i ażeby Tow. pedag. rozesłało je nauczy- 
cielom. 

Wniosek ten, jak i rezolucję Nabelskiego, przy- 
„jęto. 
| Sprawozdanie komisji rewizyjnej po kilku. dro- 
, bnych iuterpelacjach i wyjaśnieniach ze strony Za- 
rządn przyjęto do wiadomości zatwierdzającej, udzie- 
lając absolutorjam Zarządowi. 

Strejk przysięgłych. W wiedeńskim sądzie kra- 
jowym zdarzył się niezwykły wypadek. Przed sądem 
przysięgłych miał się rozpocząć proces o oszustwo 
przeciwko kilku kupcom, kiedy przewodniczący stwier- 
dził, że zamiast 40, pojawiło się w sali tylko 23 
sędziów przysięgłych : inni nadesłali świadectwa cho- 
roby, wykazując się przeważnie chorobą nerwów. 
Ledwie sprowadzono z trudem dwudziestego czwarte- 
go sędziego, ale natychmiast 'ghmiast atwierdzono, „że, należy | ludnia dayKrakowaJwi"wowh +. +, gło olenierogaciznę w cein spieniężenia gwojego „jężko„łąc że należy 


on do rzędu poszkodowanych w tym procesie. Wsku- 
tek tego musiano rozprawę odroczyć i zarządzono na 
dzisiaj przymusowe sprowadzenie sędziów przysięgłych 

Nadzieja przyszłości. Otrzymujemy następujące 
pismo: Trudno zaiste uwierzyć, lecz wiadomość ta 
oparta na świadectwie wielu osób, więc aczkolwiek 
zadziwiająca, musi być prawdziwa. Oto obywatel, 
właściciel dóbr Szczepiatyna w powiecie Rawa, pan 
Zygmunt Dąbrowski, oddał własnego swego, jedynego 
syna, 9 letniego chłopca na wychowanie i naukę ży: 
dowi. Żs sam oddał się interesom żydów, dobra swoje 
żydowi wydzierżawił, z karczmarzem na spółkę pro- 
wadzi interesy, a nawet sklep na spółkę założyli, aby 
w sąsiedniej, blisko zaraz położonej wiosce Tarnoszyn, 
stworzyć konknrencję sklepowi Kółka rolniczego, je- 
dynemu tego rodzaju sklepikowi w powiecie ramskim, 
to wszystko, niestety, często się zdarza, ale trudno 
wytłomaczyć sobie, czem się kierował właściciel Szcze- 
piatyna, biorąc do nauki syna nauczyciela żyda ? 
Warto zanotować taką pocieszającą wiadomość, rokn- 
jącą dla społeczeństwa wielkie nadzieje ze strony 
przyszłegu obywatela, wychowanego pod kierunkiem 
żydowskim. 

Niemcy w Wiedniu napadli na czeskich Sokołów, 
odbywających w sobotę uroczystość: grupa „Sokołów * 
przechodząca przez ulice Wiednia została opadnięta 
przez Niemców uzbrojonych w kije. Policja areszto- 
wała 44 osoby, między innymi złodzieja i posła 
Mittermayera. W niedzielę popołudniu członkowie 
niemieckich towarzystw gimnastycznych zorganizowali 
oryginalną zemstę na restauratorze p. Stalehuerze za 
to, że oddał salę Czechom. Około 250 demonstran- 
tów zajęło większą część miejsc przy stolikach w o- 
grodzie, w którym grała orkiestra, i kazawszy sobie 
podać po szklance piwa, siedzieli nad niemi przeszło 
dwie godziny, wskutek czego publiczność nadchodzą- 
ca nie Igła sobie znaleść miejsca i musiała odcho- 
dzić. Widząc, że właściciel zachowuje się całkiem 
spokojnie, powypijali piwo i poszli do kranów wodo- 
ciągowych, napełnili szklanki wodą, poczem znowu 
zasiedli na zajmowanych poprzednio miejscach. Gdy 
i to nie wywołało protestu, stracili cierpliwość i wy- 
szli gromadnie, śpiewając Wacht am Rhein. 

Grupa narodoweców niemieckich dawała Stalehne- 
rowi 1000 złr., aby salę odstąpił im a nie Czechom. 
Restaurator odmówił, odpowiadając, że sala jest już 
Czechom przyrzeczona. 

Aresztowanie oficera austrjackiego. Na życze- 
nie komendy korpusu w Budapeszcie, aresztowano 
w Namur rotmistrza ułanów Włodzimierza Mazsura- 
nowieza, potomka jednej z najznaczniejszych rodzin 
kroackich w Namur w Bełgji. Mazsuranowicz, który 
był wysoce nerwowy, wziął poprzedniego roku urlop 
do października; po skońezenin urlopu przysłał z Na- 
mur prośbę, ażeby urlop mu przedłużono. Tymczasem 
wpłynęły przeciw niemu liczne skargi z powodu fał- 
szowania wekli na nazwiska swych kolegów, między 
innymi i na nazwisko hr. Thuna. 

Mazsuranowicz, który liczy lat 38, miał ojca, sto- 


"jącego na czele spółki akcyjnej belgijskiej w Zagrze- 


bia. Ojciec w przystępie obłąkania zniszczył wszyst- 
kie swoje papiery i synowi nie nie pozostawił. Syn 
zebrał jednak jakieś dowody i wystąpił z pretensjami 
do owej spółki, która przyrzekła zbadać ich azasa- 
dnienie i ewentualnie pretensje zaspokoić. Nadzieja 
uzyskania znacznych sum popehnęła oficera w objęcie 
lichwiarzy, a to doprowadziło go do fałszowania 
weksli. M. dowiedziawszy się w Namur, że fałszer- 
stwa wykryto, złożył listownie oficerską rangę i za- 
pewnił, że wszystko zapłaci, byle go nie pociągano 
do odpowiedzialności. Pomimo to, zażądano jego wy- 
dania, a formalności odnośne zostały już załatwione. 

Hakatyzm. Donoszą z Berlina o nowym objawie 
antypolskiej polityki rządn pruskiego. Hamownik ko- 
lejowy w Jarocinie w Poznańskiem zażądał, aby syn 
jego uczęszczał na lekcje religji i języka polskiego, 
za Co został przez przełożoną władzę oddalony. W od- 
nośnem rozporządzenia napiśdno: „Zachowanie się 
takie jest dowodem przekonań, które pana czynią 
niezdęlnym do zajmowania stanowiska w pruskiej ad- 
ministracji*, 


Intendantura 10 korpusu w Przemyślu ogłasza +fertę 
na dostawę bielizny dla tamtejszego szpitala garnizono- 
wego Nr. 3 z terminem do zgłoszeń pisemnych. na dzień 
31 lipca 1899 r. 
Bliższych infor macyj udziela Izba kandlowa i przemy- 
słowa w Krakowie. 


Wiadomości osobiste. Delegat namiestnictwa p. 
Laskowski wyjechał wczoraj z Krakowa. 

JE. dr Juljan Danajewski wyjechał w poniedzia- 
łek rano do Zakopanego. 

JE. komendant korpusu Albori wraz z szefem 
sztabu pułkownikiem Fantą powrócili wezoraj po po- 
łudnia do Krakowa. 


ci 


P. Stanisław Bandrowski, chemik w Krakowie 
jak podaje ostatni numer czasopisma berlińskiego 
Zeitschrift de; Vereins. Pałentschutz, uzyskał patent 
na całe Niemcy i zagranicę, za zużytkowanie odpad- 
ków przy destylacji olejów skalnych, jako materjału 
opałowego. Odpadki te ginęły dotychczas bezpoży- 
tecznie, a zawierają znaczny stopień ciepła i płomien: 
ności. Zamieniwszy więe odpadki te w prasowane ce- 
giełki, dadzą się one spotrzebować jako materjał opa- 
łowy, przysparzając tem samem znaczne dochody de- 
stylarniom ropy. Według badań królewskiego zakła- 
du chemicznego w Berlinie, materjał ten opałowy za: 
wiera 48:6 części oleju skalnego i 51'4 części sub- 
slancji drzewnej. Materjał ogrzewalny p. S. Ban- 
drowskiego nietylko okazał się praktycznym jako pod- 
pałka zamiast drzewa przy lokomotywach, ale także 
znajduje zastosowanie w gospodarstwie domowem 
zwłaszeza do użytku kuchennego, przyczyniając się bo- 
wiem do szybkiego rozniecania ognia i rozżarzenia węgla 
kamiennego, tem samem powoduje szybkie rozgrza- 
nie płyty kuchennej. Słowem materjał ten posiada 
wiele przymiotów, które pożyteczność jego zalecają, a 
będąc tanim, uzyska niezawodnie rychłe i powszechne 
zastosowanie jako niezbędny artykuł gospodarczo-do- 
mowy. 

Artyści i artystki teatrn miejskiego żegnali wczo- 
raj po przedstawieniu dyrektora p. Tadeusza Pawii- 
kowskiego, bankietem w restauracji p. Wójcickiej w 
hotelu Pollera. Oprócz artystów, w bankiecie brali 
udział urzędnicy z administracji teatralnej, oraz oso- 
by zapruszone, a między tymi czeski literat Vondra- 
czek. Szereg toastów rozpoczął p. Solski na cześć p. 
Pawlikowskiego. Imieniem literatów przemawiał p. Z. 
Sarnecki, p. L. Rydel wniósł toast na cześć p. Von- 
draczka. 

Nieszczęśliwy wypadek zdarzył się w niedzielę 
w Dębnikach. Około godziny 6 przed wieczorem wy- 
szły na balkon frontowy domu pod Nr. 112 dwie 
panie: pani Krzyżanowska i panna Z. Łuszczkiewicz. 
W chwili, kiedy obie panie weszły na ganek, deska 
podtrzymywana tylko przez listwę, raptem się usu- 
nęła i obie kobiety spadły przez otwór z wysokości 
pierwszego piętra na kamienie, doznając bardzo cięż- 
kich obrażeń ciała. 

Z Towarzystwa ratunkowego. Wczoraj był dla 
Towarzystwa ratunkowego w Krakowie dzień bardzo 
gorący, udzieliło ono bowiem swej pomocy w 22 wy- 
padkach, z których kilka zgłoszono na stacji, inne 
zaś wszystkie wydarzyły się w mieście po za obrę- 
bem stacji. 

Około godziny 3 po połulniu zgłosiło się na sta- 
cję dwóch monterów pracujących przy krakowskim 
wodociągu na Zwierzyńcu. Monterów bez miłosierdzia 
i dotkliwie pobili złodzieje zwierzynieccy, którzy 
przez dziurę pod parkanem od dłnższego już czasu 
dostawali się do wnętrza ogrodzenia, gdzie jest fa- 
bryczny skład przedsiębiorstwa wodociągowego i kra- 
dli stamtąd różne przedmioty. Pobici monterzy zła- 
pali złodziei, którzy uciekli w stronę Wisły. 

Jeden ze złodziei skoczył dv wody, monter Jan 
Nowak wpadł za nim aby go pochwycić; został je- 
dnak przez złodzieja mocno poturbowany i pokale- 
czony. 

Wczoraj po połndnin o godzinie 6 podczas kon- 
certu muzyki wojskowej przed kawiarnią Janikowskie= 
go, poroniła na plantach niejaka Paulina Dańkowska 
z Dobrej. Wezwano Towarzystwo ratunkowe: pp. ma- 
dycy i lekarze z prawdziwem poświęceniem praco- 
wali, aby udzielić pierwszej pomocy biednej kobiecie 
w tak trudnych warunkach, wobec tłumu publiczności 
i przerćżnej gawiedzi. 

Na Półwsin Zwierzynieckiem stróż jednego z do- 
mów, Franciszek Kapłan, pobił drągiem żelaznym Ka- 
zimierza Olechowskiego i jego kclegęą ślusarza K., 
który bitemu przybył na pomoc. Stróż pogniewał się, 
że Olechowski nie chciał się żenić z jego służącą. 
Olechowski jest ciężko pobity, ma liczne rany na gło- 
wie i nos zmiażdżony. 

Słowem na Zwierzyńcu panują afrykańskie sto- 
sunki. 

Otwarcie targu na bydło "i nierogaciznę w 
Prądniku Białym pod Krakowóm. Ogólny związek 
hodowców i handłarzy bydła we Lwowie na podsta- 
wie zawartego kontraktu z gminą Krąkowa i na pod- 
stawie udzielonej przez lwowskie namiestnictwo kon- 
cesj otwiera d. 27 b. m. w Krakowie na Prądniku 
Białym jarmark na bydło stepowe opasowe i niero- 
gaciznę na wzór istniejących za granicą takich tar- 
gów, oraz miejscową kasę targową (Fleischmarktcas- 
sa). Powstanie takiego jarmarku, skoncentrowanego w 
tak ważnym i dogodnym punkcie geogralicznym, jar 
kim jest Kraków, posiada ze wszech miar tak dla 
naszych rolników, kupców i handlarzy bydłem i trzo- 
dą, jak interesowanych kół szerokich wielką donio- 
dość, a przez wszystkie sfery interesowane powitany 
zozłaliie jak najsympatyczn iej. Brak takich regular- 
słych targów na bydło i nierogaciznę, oraz hałi tar- 
gowej dawał się oddawna dotkliwie ucznwać, a ho- 
dowcy bydła, t. j. nasi rolnicy, eksportujący bydło i 
nierogaciznę w celn spieniężenia swojego ciężko do- 


Niezwykła nowość! Fabryka tutek RUDOLFA HERLICZKI mowość! Fabryka tutek RUDOLFA HERLICZKE 


w Krakowie, pl. Maryacki 1. L., 


agłasza, że każdy z Szanownych odbiorców, zamawiający 1000 tutek może mieć tutki z swemi EET soe tui 


Niezrównana dobroć bibułki! 


Niezrównana czystość w wykonanim! " : 
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„GŁOS NARODU“ 


z dnia 18 Lipca Nr. 160 


wsżaj 
chowanego dorobku zagranicę, w ni:zna1e 1 we- 
kompetentue ręce nie mieli żadnej gwarancj! należy- 
tej sprzedaży swego bydła i gdziekolwiek wysyłali, 
byli nadto pozbawieni należytej sprzedaży swego 
prodoktu i gdziekolwiek wysyłali, byli pozbawieni 
wszelkiej opieki i kontroli i byli ciągle wyzyski- 
wani. 

Powstanie podobnej instytucjj w Krakowie kła- 
dzie stanowczo tamę wszelkim nadużyciom, daje rol- 
pikowi z racjonalnej i intenzywnej sprzedaży kon- 
kreine ciągłe Świeże dochody, nabywey zaś towaru, 
oszczędza kosztów pieniężnych i czasu celem ustawi- 
cznegu podróżowania za skupem podobnego towaru 
przez hodowcę; w chwilowym braku odpowiedniej 
gotówki ze strony kupującego przychodzi odrazu w 
pomoe na miejseu znajdująca się kasa targowa (Fleisch- 
marktcassa). Ona to każdą umowę pomiędzy sprzeda- 
jącym a kupującym w chwilowym braku pieniężnym 
ze strony tego ostatniego natychmiast załatwia od- 
powiednią kwotą tak, iż handel ten idzie prawdzi- 
wie żywem tempem, a transakcje handlowe nie do- 
znają żadnej przerwy. Tak zrozumiany interes nowo 
powstającej instytucji może przynieść wszystkim stro- 
nom handlującym wielkie obopólne korzyści, co też 
ze wszech miar na zupełne uznanie zasługuje. 

Wprowadzenie w czyn powyższej instytncji jest 
zasługą niezmordowanej pracy posła dra H. Wielo- 
wieyskiego, który w dobrze zrozumianym interesie 
gminy miasta Krakowa, jak i instytneji ogólnego 
Związku hodowców i handlarzy bydła instytncję tę 
w czyn vjrowadził, 

Zjazd izteresuwanych osób, mianowicie rolników 
i handlarzy bydła jaż dziś piśmiennie zgłoszony, za- 
powiada się bariz) licznie. Kilkudziesięciu kupców 
czeskich i bukowińskich zapowiedziało przyjazd i 
vspółndział w wysyłce inwentarza: Tówar zaczyna 
już ud paru dni licznie nadchodzić, a niektóre sztu- 
ki są nadzwyczaj okazałe. Jarmarki na woły odby- 
wać się będą w Prądnika Białym w każdy czwartek 
od god'iny 9 rano, poczem towar stosownie do ży- 
czenia interesowanych zostanie na miejscu załadowa- 
ny do wagonów do dalszych miejse sprzedaży. Jar- 
marki na trzodę chlewną odbywać się będą w każdy 
piątak i poniedziałek o godz. 9 rano. 

Kierownictwo powyższej nowopowstającej instytu: 
cji, powierzyła dyrekcja ogólnego związku hodowców 
zdolnenu, energicznemnu, znającemu dokładnie i facho- 
wo tak stosunki i potrzeby lokalne i zagranicz- 
właścicielowi majątku ziemskiego, panu Franciszkowi 
re, Miehlema i lokalnym dyrektorem dyregeutem, 
jako siłę fachową zamianowała: on też wszelkich 
informacyj wszystkim unteresowanym ndziela i zamó- 
wienia dotyczące w zakresie instytucji powyższej 
przyjmuje. Adresować na'eży: Kraków, Zarząd tar- 
gowy. Prądnik Biały. 

Straszny pożar. Dnia 17 b. m. o godzinie 21/, 
zrana, spaliła się doszczętnie karczma p. Teofili Zna- 
mięckiej z Zembrzyce. Gospodarz Fidelus dostrzegł 
ogień przejeżdżając gościńcem. Karczma już płonęła. 
Fidelus widząe groźne niebezpieczeństwo, wybił okno 
i złudził nieprzeczuwających niczego mieszkańców, 
którzy też ledwie z Życiem uszli. Spalił się jednak 
żywcem 13-letni pastuch, trzy krowy oraz zbcże i 
ruchomości, wartości 1.000 złr, Służącej, która zni- 
kła, niepodobna dotąd odnaleść. Straty ponoszą: kar- 
ezmarz żyd Zimmerspitzer oraz dzierżawea p. Pieht- 
maB. 


Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Austxji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 złr. 


(©. d.). Mlanowanla w Galicji wschodniej. Minister spra- 
wiedliwości zamianował radcami sądu krajowego przy 
trybunałach I instancji sekretarzy sądowych: Włodzimie: 
rza Głsdyszowskiego i Włodzimierza Haszczyca, obu dla 
Przemyśla, oraz Joachima Tomaszewskiego we Lwowie 
= dla Sanoka; zast. prokur. państwa Józefa Paszkiewicza w 
* Złoczowie dla Sanoka, sędziego powiatowego dra Ernesta 
Mandyczewskiegd "w Dornie Watrze dla Suczawy, sekre 
tarzy sądowych: Andrzeja Loreka w Jarosławiu dla Sam- 
bora, Antoniego Kauczyńskiego we Lwowie dla Lwowa, 
Aleksego Tamuczkiewicza we Lwowie dla Brzeżan, Teo- 
dora Bordolo Abondi òde: Borco we Lwowie dla Lwowa, 
Kenmtautego Mironowieza w Sokalu dla Tarnopola, dra 
Kornela Kisselitzę w Suczawie dla Snczawy, dra Ema- 
nuela Drezdnera w Czerniowcach dla Czerniowiec, sędzie- 
go powiatowego w Sadogórze Emila Orobko dla Czexnio- 
wiey, Stanisława Wierzbickiego we Lwowie dla Lwowa, 
Feliksa Bexrnackiego w Bóbrce dla Kołumyi, Stanisława 
Nowodworskiego w Kopeczyńcach dla Kołomyi, Emila 
Prokopowicza w Suezawie dla Śnczawy, sędziego powia- 
towegu E jasza Dana w Kotzmaniu dla Suczawy i adwo- 
kata dra Wiktoryna Mańkowskiego w Rohatyme dla Ko- 
łomyi. . i (C. d. n.). 


HUMOR. 


— Ojczulku! — zagadnął raz siedmioletni Foaio swe- 
go ojca Gapskiego — co to znaczy „skonfiskować ?* 

— Zaraz ci to wytłomaczę: przypnśćmy, że dostałeś 
od kogtś dobre cygaro, więc ja, z uwagi na twój wiek, 
zabieram, sam wypalam i to nazywa się, że „skonfisko- 
wałem* ci cygaro. 

Po niezwykle ożywionej scenie małżeńskiej papa po- 
śpiesznie wyszedł z domu. 


- E a ME. WE a M Z e > „a, i EE. R RL 


— Proszę babci — pyta wnuk — dlaczego tatuś, gdy 
pogniewa się z mamą, wychodzi z domu, a przedtem je- 
szcze w pokoju kładzie kapelusz na głowę? 

— Widocznie dlatego, moje dziecko — rzecze babcia 
doświadczona — aby pokaząc, że ma już tego wszystkie- 
go wyżej uszn... 


Teatr letni w Parku Krakowskim. 


We wtorek, dnia 10 lipca: 
pialnych*, farsa w 4 aktach. 

W srodę, dnia 19 lipca: „Mały Lord*, obraz z życia, 
w 3 aktach B. Londyńskiego (nowość). 


POWODŹ. 


Otrzymujemy następujące pismo: Straszna żywio- 
łowa klęska nawiedziła porzecza Galicji. Wśród dot- 
kniętych tem nieszezęściem najbiedniejsi są bez da- 
chu i chlera! Szczęśliwsi z pom ędzy nich gnieżdżą 
się na strychach, inni, pozbawieni takiego nawet 
przytułku, szukają ochony wśród zbiedzonych, jak 
oni przez powódź, drzew i krzewów, a czekając na- 
szej pomocy, błagają o litość, W celu niesienia szyb- 
kiego ratunku, w dniu 15 lipca w stowarzyszeniu 
„Czytelnia dla kobiet“, zorganizował się komitet 
z pań: Marji Siedleckiej, Stanisławy Popławskiej, 
Róży Krasickiej, Jadwigi Sędzimirowej, Marji Stra- 
zikówny, Augustyny Jonasówej, Aleksandry Boroń- 
skiej, Marji Hereokowej. Prosimy gorąco o nadsyła- 
nie chociażby najskromniejszych datków. Grosze, ró- 
wnie jak używane ubranie, lub artykuły spożywcze 
codziennego użytkn z wdzięcznością przyjmowane bę- 
dą. Prosimy wszystkie galłcyjskie instytucje finanso- 
we o przyjęcie i umieszczenie nu siebie skarbenek na 
rzecz powodzian. Wszystkie pisma prosimy o otwar- 
cie listy składek. Zwracamy się przytem do wszyst- 
kich galieyjskich pań z propozycją zorganizowania 
takiehże komitetów w rozmaitych okolicach kraju. 
Komitet krakowski chętnie służyć będzie wszelkiemi 
objaśnieniami, Adres: Kraków, Szpitalna 7, I sze 
piętro. 

My ze swej strony ustanawiamy w naszem mie- 
ście, w celu zbierania groszowych datków, pięć skar- 
bonek, pod strażą Weteranów z 1831 r. Jedna no 
linji A—B; Ilga przy wejścu do Uniwersytetu; 
IIl-cia obok Parku Krakowskiego; IV-ta na drodze 
do Parka dra Jordana; V-ta przy uliey Kolejowej. 
Prócz tego rozsyłamy listy imienne do zbierania skła- 
dek. Wierzymy w dobrcć serca naszych rodaków i, 
w zacnym celu śmiało wyciągamy do nich rękę po 
wsparcie dla nieszczęśliwych. Zatem w lmię Boże! 
c» łaska prosimy dać do naszych skarbonek osobiście 
lub za pośrednictwem pism, które poparcia swego 
pewnie nam nie odmówią. 

Za komitet: Stanisława D. Popławska, 

Z Kęt donoszą nam: Wielkie klęski nawiedziły 
nas. Soła z jednej strony miasta ogromnie wylała, 
a Bulówka z drugiej strony. Wszystko jest zniszezo- 
ne dokoła, w wielu miejscach woda przyniosła mnó: 
stwo kamieni. Ludzie nie mają co zbierać, i głód 
czeka nieszczęśliwą ludność. 


„Kontrolor wagonów sy- 


Ostatnie depesze Głosu Narodu. 


Praga 18 lipca. Czeski Hlas Narodu utrzy- 
muje, że rząd będzie zniewolony oktrojować Ra- 
dzie państwa nowy regulamin drogą rozporzą- 
dzenia. 

Praga 18 lipca. Narodni Listy dowiadują się 
z Wiednia, że wszyscy słuchacze akademji rolni- 
czej, którzy brali udział w demonstracjach nie- 
mieckich przeciw czeskim sokołom, zostali nie- 
dopuszczeni do egzaminów. 

Nauczyciel Tomanek wedle tego samego 
Źródła, został poddany śledztwu dyscyplinarnemn, 
a pewien urzędnik cłowy drogą dyscyplinarną 
zawieszony w urzędowaniu. 

Wiedeń 18 lipca. Fremdenblatt donosi, że hr. 
Thun wyjeżdża do Ischl, gdzie bawi obecnie 
dwór cesarski. 

Wiedeń 18 lipca. Wiener dbendpost ogłasza 
następujący oficjalny komunikat: „Wiadomość po- 
dana przez jeden z dzienników, jakoby JE. p. 
minister oświaty wyraził wobec rektora Uniwer- 
sytetu wiedeńskiego niezadowolenie z powodu 
podpisania przez niego adresu w sprawie Fin- 
landji i zganił przyzwolenie ze strony rektora 
na tę manifestację, — pozbawiona jest wszelkie- 
go uzasadnienia“. 

Wiedeń 18 lipca. Wiener alllgomeine Montags- 
Zeitung doniosła, że minister oświaty br. Byla"dt- 
Rheidt wyraził niezadowolenie rektorowi wiedeń- 
skiego uniwersytetu, radcy dworu Wiesnerowi, 
z powodu, iż przyłączył się wraz z kilku profe- 
sorami do adresu międzynarodowego wystosowa- 
nego do cara w sprawie Finlandji. Tymczasem 
kompetentne źródła donoszą, że zaraz po opubli- 
kowaniu, dr Wiesner dobrowolnie udał się do 


ministra oświaty z zapewnieniem, że podpisał 
się na adresie nie w charakterze rektora, lecz 
jako człowiek prywatny, i że oświadczeniem tem 
minister się zadowolnij. 

Wiedeń 18 lipca. Koantrolor Waligórski, 
oraz poborcy podatkowi Matauszek, Ste- 
bnicki, Szumski, Lipiński, Walten- 
bergeri Rozdół zostali mianowani główny- 
mi poborcami podatkowymi. 

Wiedeń 18 lipca. Hr. Thun wyjechał wczoraj 
wieczorem do Isehln. 

Cemiynia 18 lipca. Książę czarnogórski Miko- 
łaj zamierza poddanym swym nadać pewne swo- 
body polityczne, mianowicie autonomję gminną. 

Belgrad 18 lipca. Dzisiaj w nocy dokonano 
szeregu nowych aresztowań; pomiędzy uwięziony- 
mi znajduje się serbski dziennikarz Regnerowicz. 

Belgrad 16 lipca. Były posei serbski w Pe- 
tersburgu, jenerał Sawa Gruicz otrzymał od 
cara order św. Anny, równocześnie zaś został wy- 
kluczony z armji s-rbskiej. 

Pogłoski o jego aresztowaniu w Serbji z po- 
wodu współwiny w zamachu na eks-króla Mila- 
na okazały się bezpodstawnemi, ponieważ Gruicz 
dotąd nie powrócił do Serbji. 

Paryż 18 lipca. Gallifet zakazał Marchando- 
wi brać udziału w uroczystości, jaką na jego 
cześć chciało urządzie miasto Saint Maxent. 
Równocześnie przeniósł go do 4 pułku piechoty 
marynarki stojącego garnizonem w Tulonie. 

Paryż 18 lipca. La Presse donosi, że z oka- 
zji święta 14 lipca pewien lekarz marynarki nie- 
mieckiej został udekorowany orderem legji ho- 
norowej. 

Paryż 18 lipca. Były ambasador Loze był 
wczoraj przyjmowany przez Loubeta na audjencji. 
Utrzymują, że Loze otrzyma ważne stanowisko 
w dyplomacji francuskiej. 

Monachium 18 lipca. Przy wczorajszych wy- 
borach do sejmu w pierwszym okręgu wybor- 
czym Monachium zwyciężyło wskutek kompromi- 
su 3 socjalistów i 2 członków centrum; w dru- 
gim okręgu monachijskim wybrano napowrót so- 
cjalistę Vollmara. 

Petersburg 18 lipca. Carowa-matka, wielcy 
Książęta Michał Aleksandrowicz, Ale- 
ksander Michajłowicz i Aleksy Ale- 
ksandrowicz, oraz wielkie Księżne Ksenia 
iOlga Aleksandrówne wyjechały do Ba- 
tum po zwłoki następcy tronu Jerzego. 
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Ogłoszenie konkursu. Z powodu rozszerzenia prywa- 
tnej szkoły polskiej w Białej i zamierzonego otwarcia no- 
wych klas równorzędnych, ogłasza się niniejszem konkurs 
celem tymczisowegu obsadzenia 2 posad nauczycieli(lek)- 
młodszych z dniem 1 września b. r. 

Poborvy wynoszą: 420 złr. płacy rocznej i 20 pre. do- 
datku na pomieszkanie, t. j. 84 złr., razem 504 zły., któ- 
ra to płaca z dniem 1 stycznia 1900 r. w myśl ustaw do 
480 złr. i 96 złr. dodatku na pomieszkanie, czyli łącznie 
576 złr.. podniesiona będzie. } 

Kandydaci(tki) z egzaminem wydziałowym, jakoteż z 
kwalifikacją do uczenia gimnastyki, mieć będą pierwszeń- 
stwo. Podania bez stempla, opatrzone w potrzebne doku- 
menty służbowe, wnosić należy do po pisanego Zarządu 
w Krakowie, Pijarska 2, najdalej do 8 lipca 1899 roku. 
Uprasza się Szanowne Redakcje czasopism polskich o la. 
skawe powtórzenie niniejszego konkursu. Zarząl Główny 
Towarzystwa „Szkoły lndowej*. W Krakowie, dnia*5-go 
lipca 1899 r. Prezes: Dr Ernest Bandrowski. 


NADESŁANE. 


Dr W. Staniszewski 


Adwokat krajowy, mieszka obecnie przy ul. Staro- 
wiśloej Nr. 1, naprzeciw poczty głównej. 
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Panienki 2v 


mogą znaleść umieszezenie i bardzo staramią opiekę pod 
przystępnymi warunkami. Pożądane są zgłoszenia do po- 
łowy sierpnia. — Wiadomość w redakcji „Glosu Narodu 
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alkaliczna 
naturalna Szczawa. 


| m m z m 


- Adwokat krajowy 
Dr Roman Sulimir 


otworzył kancelarję adwokacką w Krakowie przy 
ulicy Szczepańskiej L. 3. 2288 


SKŁAD FORTEŁIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 89, ptr. I. 2158 


A 


KKA E. HELLERA 


Skrat materyałów aglecznyca — iraktw, Grodzka 23. 


poleca é wysyła odwrotną poostą nie iscsgo opakowarnńa . 


a 


Mydła Warszawskie Pulsa znane.z. dobroci i zapachu (od 28 cnt.) 
wina lecznicze na bardzo starej maładza wszystkie gatunki (1 złr. 20 cent) 
Ziółka piersiowe Sesburgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 cent.) 

Pastylki dentolinewe jako: woda do ust Dentelin, proszek do zębów aż 
Wszystkie specjalności kraj. i zagr. Essekcja łopianowa na porost włosów. 
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Nr. 160 


Poszukuję wspólnika | 
z kapitałem około 5.000 do 
interesu bardzo dobrze się 
rentującego. Wiadomość w 
dziale inser. „Głosu Narodu“. 
2100 0 
Przy inteligentnej starszej 080 - 

bie jest do wynajęcią va- 
raz doży osobny pokój 
frontowy. może być z nyżą, 
kuchnią i przedpokojem z komple- 
tnem urządzeniem, fortepianem, 
na żądanie z wiktem i usługą. — 
Adres poda dział inserat. „Głosu 
Narodu“. 2304 3 


W składzie fortepianów 
Pianin i Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki 2159 


Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 


Rynek główny Nr. 29. Kraków, 


„GŁOS NABODU*. 


PIEGI 


plamy wątrobiane i inne nieczysto» 
ści skóry znikają już po 7 dniach 
zupsłnie bezpowrotnie, po uży- 
muiu Dra Uhristoffa znako- 
mitego nieszkodliwego kremu 
z ambry. 

Prawdziwy tylko w zielono zà- 
pieczętowanych oryginalnych sło- 
ikach pe 80 oentów. 1614 

Główny skład we Lwowie w apt. 
pod „srebrnym orłem* Zygm. Ru- 
gkera, dla Krakowa w aptece 
W. Redyka i E. Hellera. W Bro- 
dach w aptece Leona Kallira. 


FOLWARK) 


112 mórg, 


w czem 13 mrg starego, 32 mło- 
aego lasu szpilkowego, — reszta 
roli i łąk, z dobrymi budynkami, 
w pięknem zdrowem położeniu, 10 
klmtr. od Bochni, 7 klmtr. od Wi- 
śnicza położony, — jest wraz z in- 
wentarzem, zasiewami za 16.000 
złr., z ktorych 4.000 złr. może zo- 
stać przy hipotece do sprze- 
dania. — Wiadomość: Jan Stry- 
charski, Kraków. 1341 1 


E. PEGAN 


ka vla licy Nr. 6 
wysyła z opłatą cła i poczt 

5 kilowo paczki z 
Kawę Ceylon ... 1 kg. 1 złr. 70 


Portoriko ... 1 kg. 1 złr. 50 
Malabar -... 1 kg. 1 złr, 50 
Santos ..... l kg, 1 złr, 10 


Prócz tego mamy wszelkie inne 
gatnnki w magazynie. 
Herbata Sóuchong I kg. 2 złr, 60 
5 kg. blaszanka oliwy. . 3 złr, — 
5 kg. koszyk cytryn .. 1 złr. 50 
5 kg. koszyk pomarańcz 1 złr. 50 

Nadto ryż, makarony, orzechy, 
daktyle, ryby marynowane, wszel- 
kie towary kolonialne i południo- 
we, po cenach najniższych, 
Cenniki gratis i franco, — Kores- 

pondeneja połska. 1821 


Prawdziwe 


7I AM i 
£-  Herceńskie kanarki 


sprowadzene z gór św 
Andrzeja w Harcu, 
sprzedaje i wysyła po- 
cztą na zamówienia 
Jan Szufa 


w Krakowie, ul. Florjańska l. 47. 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


| Surowa Kawę 


wyborną , wielkoziarnistą , 
„Kampinas* 


znakomitą w smaku, przesyła JAN 
KUBRYCAT, właścicie] handlu ko- 
rzennego w Pradze. Male Strane 
w woreczkach płóciennych 5-cio 
kilowych po cenie 6 złr franco. 
Ten sam gatukeok kawy palonej 

za 7 złr. 1998 10 


n : | IG) 
Kamienica 
duża Il-u piętrowa 


z oficynami 
60 ubikacyj, z półmorzgowym 
ogrodam — przy jednej z głó- 
wnych ulic miasta Krakowa 
do zamiany 
na wieś w Galicji. — Zgło- 
szenia przyjmuje: Jan Stry- 
charski Kraków. 206) 
T 


Majątek 
330 morgów 

dobrej ziemi w jednym łanie, w 
czem 180 roli, 19 łąk, 137 gru- 
bego lasu szpilkowego i liściaste- 
go, 3 mrg. ogrodu — budynki w 
najlepszym stanie, z obfitym in- 
wentarzem żywym i martwym do- 
brze obsiany, — w pięknej oko- 
licy koło Wiśniowy, za 60.000 złr. 
do sprzedania lub zamia- 
ny na mniejszy folwark bliżej 
Krakowa lub kamienicę w Krako- 
wie. — Reszta długn bankowego 
23.000 złr. zostaje przy hipotece. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje Jan 

424730 


Strycharski Kraków. 
Nowy dom 


bardzo dobrze zbudowany, w pięk- 
nem położeniu, strona południowa, 
8 minut drogi od Rynku główn., 
z placem pod budowę lub o- 
glod, pod korzystnymi warunkami 
do sprzedania lub zamiany 
na parle lub bardzo małą real- 
ność w Krakowie. — Wiadomość: 
nlica Czysta Nr. 15 parter. 2099 


C. k. austrjackie koleje państwowe. 


WYCIAG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od dnia I-go maja 1899 roku 
Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza) : 


5.15 rano pociąg mięszany Nr. 1625 z Krakowa (przez Zwierzyniec) do Oświęcima, ma 
530 + „ Osob. p „  „ Zo Zwierzyńca ( tam połączenie do 
5.35 y S osobowy „ 1032z Podgórza Płaszowa (Wiednia i Wro- 
541 , 5 E e „No „ przystanku J cławia. 


do Podwołoczysk; ma połączenie 
w Podgórzu Pł, do Suchy. w Tar- 
nowie do Stróż, Nowego Zagórza, 
Stryja, Czortkowa, N. Sącza, (a od 
1 lipca do 15 września aż do Orło- 
wa), w Rzeszowie do Jaałai N. Za- 
| górza, w Jarosławiu do Rawy Ru- 
skiej i Sokala, w Przemyślu do 
Chyrowa i N. Zagórza, we Lwowie 
do Stryja, Ławocznego i Suczawy, 
w Krasuem do Brodow, w Pqdwo- 
łoczyskach do Kijowa i Odessy, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa, 


Udo Mszany Dolnej, kursuje od 25 
J czerwca do 30 września. 


+do Tarnopola, ma połączenie w 


$6.31 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
6.38 s ° s w n» Z Podgórza Płasz. 


8.00 rano pociąg osobowy Nr, 23 z Krakowa 


nowie do Wieliczki; w Dębicy do 
Rozwadowa i Nadbrzeżia ; w Prze- 
myślu do Chyrowa, N. Zagórza, 
Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; 
we Lwowie do Rawy Ruskiej, Stry- 
ja, Ławocznego i Czerniowiec. 

; do Husiatyna przez Sucho. N. Sącz, 
N. Zagórz, ma połączenia w Kal- 
warji do Wadowic i Bielska; w.Su- 


rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
z Podgórza Płasz. 


m LJ n ” " 


9.(5 przed poł. poc. mięsz. Nr. 1633 z Krakowa (przez 
Zwierzyniec) 


919 „o w ow » » p 7e Zwierzyńca | py do Żywca i Zwardonia; w N. 
9.22 a w „ osob. „ 1012 z Poogórza Pła- wę do Oriora i Koszyc ; w Stró- 
. Poduóć żach do Tarnowa, w Zagorzanach 

9.29 n » on » n »ZPo ori Przy” | do Gorlic; w Jaśle do Rzeszowa, 
Sagra w N. Zagórzu do Mező Laborcz. 


do Podwołoczysk, ma połączenie 
w Tarnowie do Orłowa i Koszyc; 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó- 
rza, we Iiwowie do Suczawy; w 
Krasnem do Brodow, w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Borkach wiel- 
kich do Grzymałowa. 


z Krakowa (przez Zwierz). | do Oświęcima, ma tam 
ze Zwierzyńca połącz. do poc. błyska- 


11.00 przed poł. poc. ocob. Nr. 13 z Krakowa 
11.12 


o o. n m m » ZPodgórza Płasz. 


1.08 po poł. poe. mięsz. Nr. 4607 
1.2 


1.30 * » A osob, M 1034 z Podgórza Płaszowa _ [wicznego i osobow. do 
Soa n = 10750 6 a przystanku ) Wiednia i Wrocławia. 
1.18 po poł. poc. mięsz. Nr. 463 z Krakowa V do Wieliczki, ma połączenie w Pod- 
St „Ta 5 s w „ ZPodgórza Płasz./ górzu Płaszowie do Oświęcima. 


do Lwowa, ma połączenie w Tarnowie do 
Stróż, Jasła, N. rA i Husiatyna; 
2.49 po poł. poc, pospieszny Nr, 5 z Krakowa; w Rzeszowie do Jasła; w Jarosławiu do 
f Í Sokala; w Przemyślu do Chyrowa: we 

| Lwowie do Podwołoczysk i Šuczawy. 


%.15 wieczór poc. osob, Nr. 17 z Krakowa | do Tarnowa, ma połączenie w Podgórzu Pła- 
6.25 » 35 a al p Z BOdEDIZA j szowie do Suchy i Oświęcima; w Tarnowie 


Płaszowa ) do Nowego Sącza. 
7.55 wiecz. poc, mięsz. Nr. 1631 z Krakowa (przez) gą Chyrowa przez Suchę, N. Sącz, N. 
5 rej poc) | Zagórz; ma polypzenis w Skawinie do 
8.10 n non os» 161 zo kn a PŁ Oświęcima, w Kalwarji do Wadowic; 
8.15 „  „ osob. „ 1016: Podgórza Pła-| > Stróżach do Tarnowa; w Zagórza- 


SZOWA, za 

Bl „ s >» „ zPodgórza przyst, nach do Gorlic; w Jaśle do Rzeszowa. 
8.00 wieczór poc. mięsz. Nr. 463 z Krakowa Vdo Wieliczki, ma w Podgórzu PŁ. 
GI 4 Tę " 5 e » 2 Podgórzu Pł, J połącz. do Suchy, N. Sącza i Ośw. 
do ickan, ma połączanie w Przemyślu do 

8.35 wioczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa, Chyrowa, w lekanach do Bukaresztu, Kon- 
stancy, dalej okrętem do Konstantynopola. 


do Podwołoczysk | Suczawy przez Lwów, ma 
:9.00 wieczór poc. posp. Nr. 17z Krakowa | połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó- 
908 „ n n p» n å Podgórza‘ rza; we Lwowie do kb j w Krasnem do 
Płaszowa| Brodów, w Tarnopolu do Halicza, w Pod- 
wołoczyskach do Odesy i Kijowa. 
do Podwołoczysk, ma połączenie w Bierza- 
nowie do Wieliczki; w Dębicy do Rozwa- 
dowa i Nadbrzezia; w Rzeszowie do Jasła 
i N. Zagórza; w Przemyślu do Chyrowa, 
Stryja i Stanisławowa; we Lwowie do Su- 
czawy, Rtryja, Skolego. Janowa i Bełzca; 
w Krasnem do Brodów ; w Tarnopolu do Ko- 
yczyniece i Halicza; w Borkach wielkich 
do rzymałowa. 


Rozkłady jazdy w formacie' kieszonkowym są do nabycia po cenie TO ent., 
u konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem 


40.50 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
„ Z Podgórza 
Płaszowa 


11.00 > ną dno ógo 


Podgórzu Pł. do Suc hy, w Bierza- ' 


(według czasu środkowo-europejskiego). 


Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza): 


z Podwołoczysk, ma połączenie w Tar 
nopolu od Halicza; w Krasnem od Bro. 
dów; we Lwowie od Bełzca i Suczawy 


4:20 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza 
Płaszowa 
440 » » n LJ 
szowie od Jasła ; w Tarnowie od Stróż 
6'09 rano poc. osob. Nr. 1017 do Podgórza przy. 

stanku ze Stanisławowa przez Chyrów, N. 
BIO „as a m „ n Podgórza Pła-| Zagórz, Nowy Sącz, Suchą; ma po 
A BZOWA łączenie w Jaśle od Rzeszowa; w Ża 

6:20 „ „ mięsz. „ 1602 „ Zwierzyńca | 


) górzanach od Gorlic; w Stróżach oc 
6:36 n n n” »” 


» w» Krakowa (przez) Tarnowa. 
Zwierzyniec) . 
z Konstanpy I Bukaresztu przez Itzkany, 
Czerniowce, Stanisławów, Lwów, ma w Kon- 
7.00 rano poc. posp. Nr. 2 do Krakowa, stancy połączenie od okrętu z Konstanty 
nopola, we Lwowie ze Stryja, w Przemyślu 
z Chyrowa. 


) 7.45 rano pociąg osobow. Nr. 1015 do Podgórza 
7,53 kad n = n 


z Suchy, ma połączenie w Kalwarj 

przystanku | od Wadowic; w Skawinie od Oświę. 

» „ Podgórza j cima; w Podgórzu Płasz. do Krako. 
Płaszowa / wa i Lwowa. 


z Poedwołeczysk | Suozawy, prze 
Lwów; ma połączenie w Tarnopo! 
od Kopyczyniec; w Krasnem od Bre 
dów, we Lwowie od Stryta i Lawo 
nego; w Tarnowie ze Stróż, w Bie 
rzanowie od Wieliczki, w Podgorzt 
Płasz. od Buchy. 
do Podgórza przystanku 

„ Podgórza Płaszowa | 
„ Zwierzyńca 

» » Krakowa (przez Zwierz.) 


Płaszowa 
8.45 „ m S 4 n»n „ Krakowa 


10:32 przed poł. poc. osobowy Nr. 1033 
10:40 , » nm © LK 
1045 „ „ „ mięszany „ 1606 
1 1:01 » » » n n 


z Oświęcima. 


z Wiellozki, naa połączenie w Poo 


10:59 przed poł poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza 
Płaszowa r 7 z IiE 
Mi5 a 2 + s s » Krakowaj 507" Płaszowie od Oświęcinaa. 
z Podwołeczysk, ma połączenie w Tar 


; nopolu od Halicza; w Przemyślu o 
1*18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza| Mez6 Laborcz; w Jarosławiu od Se 
Płaszowa ; kala; w Rzeszowie od Jasła: w D 
» „ Krakowa | bicy od Rozwadowa i Nadbrzezia 
w Tarnowie od Orłowa i Mszan. 
Dolnej. w Bierzanowie do Wieliczki 
) ze Lwowa, ma połączenie we Lwc 
) wie od rodwołoczysk, Suczawy, Stry 
224 po po. pociag posp. Nr. 6 do Kakoma |Fojagora | faj, Dobey s 
wie od Orłowa | Mszany Dolnej, w 
Bierzanowie od Wieliczki. 


z Huslatyna przez Stryj, N. Zagór: 
Nowy Sącz, Suchę; ma połączenie v 
Jaśle od Rzeszowa; w Zagórzanach 
od Gorlic, w Stróżach od Tarnowa 
w Nowym Sączu od Orłowa; w Kal 
waryi od Wadowie, 
z Tarnspela, ma połączenie w Krasno» 
od Brodów; we Lwowie od Nuczawy 
6'08 wieczór poc. osob. Nr, 16 do Podgórza | Ławocznego, Rawy Ruskiej i Janowa. 
łaszowa ¿jw Przemyślu od Zagórza; w Tarnowie 
6:20 , 3 a m s n Krakowa |od Nowego Zagórza, Jasła i Stróż (oc 
1/7 do 15/9 też z Orłowa); w Podgórzi 
Płaszowie od Suchy. 


„6:33 wieczór poc. mięsz. Nr, 464 do Podgórza Płasz.| 
650 , : s. 1), „ Krakowa j? Wielłożki. 


GOA A > 


5 
6 
f 
8.33 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Podgórza 


„ Podgórza Pł. 

„ Zwierzyńca 

„Krakowa (prz. 
Zwierzyniec) 


» n n m " 
433» „ n mięsz. „ 1634 
447 „w on » n m 


12 po poł. poc. osob, Nr. 1011 do Podgórza | 


LR NA RE AONAN 


1:26 wiecz. poe. osob. Nr. 104 do Podgorza PŁ.) z Mszany Dolnej, kursuje od 1-go sprzedaży p. 


WAOE y » n» n» 24 do Krakowa flipea do 30-go września. 

9.14 wiecz. poc. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanku. z Oświęolwa, ma połącz. w O- 
9:20 p "ANC „ Podgórza Płaszowa | święcimiu od poc. posp.z Wie- 
9:5 p n  MiĘSZ. p 1604 n Zwierzyńca j 
9'40 y W ~ » n m Krakowa (p. Zwierz.) Waaowic i Biały. 

z Pedwołoozysk, ma połączenie 
w Borkach Wielkich od Grzyma: 
lowa; w Tarnopolu od Kopyczy. 
niec; w Krasnem od Brodów; we 
Lwowie od Muczawy, Skolego i 
Janowa; w Przemyślu od Chyro ; 


9'31 wiecz, poci sp. Nr. 4 do Podgórza Płasz, 
9 Par ae ESEE wa; w Jarosławiu od Sobala; w 


38 a P SPY „” Krakowa 


Rozwadowa i Nadbrzezia; w Tar- 
nowie od Orłowa i Jasła: w Pod 
górzu od Kalwarji, Wadowic i Oś. 
) więcima. 
a z mapą Galicji po 20 ent. we wszystkich stacjach e. k. kolei państwowej 
Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu 


Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlera. 


„GŁOS NARODU". 8 


Krowy 


młode, mleczne i cielne 
do sprzedania. 2280 
Dębniki. hr. Łoś. 


2a 13 zh 


gotówką, lub 16 złr. w spła- 
jcalnych ratach tygodnio- 
wych po 50 ct. albo 2 zł. 

mlesięcznie dostać można 


eleganeką l 
Menzeuhauera gitarową 


CYTRĘ 


na której w bardzo krótkim czasie 
Kkażden, choćby wcale nia mu- 
zykalny różne kawałki wygrać mo- 
że. Instrument ten przy spłacaniu 
rat tak niskich zoajdować się może 
tak u bogatego, jak i u biednego. 
Zamówienia z prowincyi lub z Kra- 
kowa przesłane kartką korespon- 
dencyjną przyjmnje upoważ ony 
Zastępca p. M. Lang, Kraków, Ja- 
giellońsku Nr. 7, który udziela 
wszelkich bliższyel szczegółów. 
2303 il a) 


I! Ważne dla Pań i Panów || 
SPECJALISTA MASAŻU 


dla porażnych, zakatarzonych , 
atoni kiszek, dla nerwowo cierpią- 


„ do Krakowa] w Przemyślu od N. Zagórza; w Rze |cych 1 procedur wodoleczniczych, 


poleca się wraz z żoną. 
Adras: fr. alimaszczuk, 
ul. na Blichu Nr. 4. 2243 


Handel wiktuatów. 


w dobrem i przystępnem miejseu 
jest z powodu zmiany stosunków, 
zaraz za przystępną cenę do od- 
stąplenia. — Adres poda Dział 
inseratowy „Głosu Narodu* pod 

l. 2247. % É 


Plac budowlany 


z pięknym frontem, 278 sążni wy- 
miaru, wzdłuż plantu kolejowego, 
między ulicą Karmelicką a Łob- 
cowskąę, tamio do sprzeda- 
mia, Gotówki potrzeba 4.00 złr 
reszta zostanie na hipotece na 4” 

Zgłoszenia do Działa irseratow. 
„Głosu Narodu“. 2059 7 a 


Ładne mieszkania 


do wynajęcia od I Sierpnia trzy 
ullcy Stachowskiego I 101. na I-5m 
piętrze 5 pokoi, przedpokój, ku- 
chnia, 3 pokoje, przedpokój 1: kn- 
chnia, 1 pokoj i kuchnia, 
2273 35 


Przechodzony 


Gzterokonny kierat 


z młocarnią cepową zwykłą, 
oras  Dwnkonny kierat, 
Cylinder (Trier) mniejszy ta- 
nio do sprzedania skutkiem 
zmiany stosunków. Informacji pi- 
semnej udzieli Obszar dworski 
Blizie o. p. lsxiMSA SSA 


MAJĄTEK 2x; 


obszaru 210 mórg 
w tem 200 m. ornego, reszta; łąki 
i las, chmielarnia 3 morgi, inten- 
zywnie i wzorowa zagospodarfwa- 
ny krescencja wartości 6 tysięcy 
„łr, dom mieszkalny duży w ro- 
dzaju wlili szwajcarskiej, duży sad 
i ogród, inwentarz żywy i martwy 
w bardzo dobrym stanie (Dług 
banku 26-000 złr) do sprzedania 
za gotówkę lub zamiany na Kamie- 
nico w Krakowie lu» Lwowie. Od 
stacyi kolei Sędziszów, nie cała 
godzina jazdy szosą. Pośrsdniętwo 
wykluozsne. Upełnemocnlony do 
Józef Paderewski 

w Krakowie. posta restante. 


Dom marowąny 


dnia, w Skawinie oa Kalwarji |5 pokoi, kuchnia, spiżarnia; pi- 


wnica, studnia, z ogrodem waacy : 
wnym i owocowym, przeszło pół 
morga wynoszącym i odpowiednie 
zabudowania gospodarskie, blisko 
kolei w Kalwarji, jest z wołnej 
ręki z powodu wyjazdu właściciela 
do sprzedania lub na dłuższy czas 
do wynajęcia, Bliższej wiadomo- 


2262 x% 2 


Nowa Kamienica | ptr 


7 okien frontu. dobrze zbudowana 
w Podgórzu tanio do sprzedania. 
Adres właściciela poda dział ins. 
„Głosu Narodu“, " 2206 5 0 


Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od ści udzieli J. Dziedzic w Kalwarji. 
3: 


Specjalny Skład artykułów treści religijnej i książek do nabożeństwa :; 
KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO w Krakowie | 


„poleca gotowe obraz 
chowska, N. P. Różańcówa, 


„olejna malowane na płótałe,: do chorągwi, feretrenów i ołtarza, (Mlary %/,, ctm.). Serce Jezusa i Marji, Niepokalane Paczęcie, N. P. Często- 
Św. Antoni, św. Wojelech, św. Stanisław bisk. — +6/,, etm. Chrystus na krzyżu (kopia z kaplicy na Wawelu), — *55/,,. Królowa od Ser- 


ca Jezusowego >*0/,.y. — Ecce homo. cała figura ©5/,„ z ramami dębowemi. N. P. Częstochowska na blasze. — Stacje drogi krzyżowej i. t. d. dostarcza na zamó- 
wienia — każdej wielkości — po każdej cenie. 


2151 


„GŁOS NARODU*. 
Najmniejsza 
książeczka do nabożeństwa 


wyszła nakładem 
Księgarni Katolickiej Dra Wł. Miłkowskiego 
w Krakowie, Rynek SO ' 
wad tytułem: Książeczką Eora, czyli Krótki zble- 
rek modlitw nłeżyś S. 

Wielkość książeczki wynosi 7/5 centim., A NAK na najpiękniej- 
szym welinie, drobnemi ale wyraźnemai bo zupełnie nowem! czcion: 
rami, z obwódką różową na każdej stronicy, opr. bardzo elegancko 
w miękką skórę, brzegi złote a pod niemi pąsowe. 2155 


Cena epzewpiarzą: 2, 31, 5%, BiII!/, koron, siusownie do skrom- 
wiajszej lub bardziej ozdobnej oprawy. Na Na porto dołączyć 15 et, 


SDOGCOGG BZPEGd Z RE OZZOAAĘZEGOGODOZ 
£ Ekstrakt orzechowy 
edo farbowania siwych włosów 


wynalazku Juliana Józefowicza, perfamera 1626 


Jestto najlepsza roślinna farba, którą można w przeciągu 10 mi- 
nut ufarbować posiwiałe włosy na kolor czarmy, bruna- 
tny, szary i blond. 


KON CESYON ÓW: WANY 


Zakład praa 


przeniósł biura swoje 


na ulicę Wiślną Nr. 3 
i przyjmuje w zastaw 
u) papiery wartościowe, 
b) kosztowności (złoto, srebro, drogie kamienie), 
c) bronzy, galanterję, dzieła sztuki, produkty surowe, 
towary, meble, sprzęty domowe, narzędzia, bieliznę, 
ubrania, futra etc. etc. 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY" 
+) l 
Rower zad55złr.j Rower 
S dania bardzo tanio. 
do sprze d an ia| wiadomość ul. Basztowa 1. 27 III 
u fryzjera Wolska I. 
Pa. Boy RB 
Rutynowary Koncypient 
znajdzie zaraz umie- 
z ukończoną 2 klasą gimn. > a e eA H 
PrI „jj, w kancelarji Dr. Feliksa Czajkowskiego 
w ___ W Krakowie. owie. śnie. e reima głoszenia wprost, _ 
a Reima | gpol, Rym sceny ma aE Kami dy $|mujące Skład Wód mineralnych, posiada zapas 
Wiskidy plac Marjacki: w Wiedniu u Calderary i Bankmanna. $ starej wody Ondrzejowskiej (Anders- 
Cena fiakonu mèr. 1-50, fakoniki próbne 60 ct. — Prze- ® 
p|za */; części ceny jak kosztuje na miejscu 
przy źródle, ostrzegamy więc P. T. Odbior- 
nabywali — po wodę zaś tegoroczną, świeżo 
czerpaną udawała się tylko do 
LJ . . l t 
Wody Ondrzejowskiej ( Andersdorfskiej ) 
w Krakowie, ul. Jagiellońska 7. 


12 klgr. w dobrym stanie | fabryki Clement w Paryżu do sprze- 
ptr., front. 2305 13 
Ucznia 
szczenie pod korzystnymi 
Drukamia W. L. Hnczyca Spółki adwokata i burmistrza w Kro- 
EEE EEE 
Jedna z firm tutejszych katolickich, utrzy- 
guerja ul. Szewska, Fr. Zopotha droguerja ul. Sienna 12 iu T. 
syłka i główny skład: w Warszawie, ul. Nowa Senaterska Nr. 2 4 dorfskiej) w chcąc takową wyzbyć, sprzedaje 
ców, aby takowej, jako bezwartościowej nie- 
gdyż według poniżej umieszczonego Świade- 


tylko ten Skład zaopatrzony został. 


Zawiadamiamy Szan. Publiczność, że w roku 
bieżącym Woda nasza Andersdorfska ze świe- 
RZ czerpania, jedynie do Głównego Składu 

Krakowie, przy ul. Jagiellońskiej L. 7 ay- 
staną Perr 


Dyrekcja Zródeł Mineralnych x, 


Andersdorf w Sudetach. 


Godziny urzędowe od 8-ej do T-ej i od 3-ej do 6-ej po południu. 
Zlecenia z prowineji odwrotnie, 2092 7 8 
DYREKCJA. 
$PSOCCCCCCOCGOCCOOCOCOCO 
Sanatoryum i Zakład wodoleczniczy ? 
(stacja kolel Dzłedzłce-Żywiec). Śl. 
) Ww przepysznej górskiej i lesistej okolicy. — Najnowsze urzą- 
dzenia wodolecznicze; elektroterapia: kąpiele w świetle 
elektry ceznem, gimnastyka lecznicza czynna, bierna i szwedz- 
ka, masaż, kuracje dyetetyczne i terenowe. — Z komtortemif 
urządzone sale wspólne: jadalnia, sala konwersacyjna, bilardowa, 
fumoir i czytelnia; oszklone werandy, tudzież nowy kryty deptak, 0 
Elektryczne oświetlenie wszystkich ubikacyj. 
$ Telefonu międzymiastowego Nr. 191. 
$ CENY UMIARKOWANE. 
Prospektów, R pisemnych i telefonieznych informae 
dostarcza każdej chwil ł 1316 25 ch Q 
ĝ Zarząd Zakładu. 0 
BcoccoOOCCOCOGCOGO>COGŃ 
ZNAKOMITE 
r | | = i 
idk Udanskie 
z Dystylarni Bialskiej 


PRATE Ad 


4 A 
iż rodak 


POMARAŃCZÓWKA| © = 
KMINKÓWKA Ek 
ZŁOTÓWKA LJ 


Do nabycia 2193 1 0 


w „Składzie Win Greckich“ $ 
Kraków, Jagiellońska Nr. 7. i 
g Mala flaszka na próbe 35 centów. % 


a l iA A a d 


È Patentowana NOWOŚĆ Senszejna! 


Gorsety z błyskawiczną odmianą brykli ; 
bez szycia, 
Gorsety siatkowe po 2 złr. 80 ct. 
Gorsety batystowe po 5 złr. 
Gorsety od 1 złr. wzwyż, — poleca 
PAROWA FABRYKA 


g Federera 6 Piesena z Pragi 


2265 ` 


Sławną Mał <azję błałą i czerwoną Gut- 
land, dwa szlachetne. z najtroskliwiej wybranych 
gron. (kapki), najprzedniejsze z Win, jakie słońce 
południa wydaje . i Za butelke złr. 

Mavrodaphne. czerw. deserowe (lecznicza Małwa- 
zja) silne, pełne, słodkie, zastępuje dobry Port- 
wein . : Ża butelkę złr. 

Małwazja biała, szlachetne, b. pełne Wino słodkie, 
specjalnego. miłego smaku i charakteru. Za but. złr. 

Achajskie (suche) greckie Shery, niesłodkie, peł- 
ne, mocne, jasne x Za butelkę złr. 1:75 


2:50 


1:75 
1-75 


o 5 ct. drożej. 


Wina Mustrjackie wystałe 


ctwa Dyr ekc yi, W bieżącym roku w świeża wodą (i tatki cygaretowe z papieru Sassowskiego, wyrobu 


Wyborne > naturalne 


WINA GRECKIE 


AKOYJNEGO TOWA RZYSTWA 


3 


SKŁAD GŁÓWNY 
Jan Strycharski, Kraków, ulica Jagielońska L. 7 


POLECA: 


Wszystkie powyższe gatunki są także w pół butełkach)i znawcę win. 


Cipro czerwone słodkie wyborne Za butelkę złr. 1:50tanych Gąsiorkach Demijon po 3, 5, 10 i 15 Ltr. 


„GŁOS NARODU*. Nr. 160. 
porze tżdzlornika ° "°| Kamienica Il. piętr. 


dobrze zbudowana, 11 lat 
wolna od podatku, w pięk- 
mem położeniu, naprze- 
ciw ogrodu krakowskiego, 
drugi dom od rogu ul. Kar- 
melickiej, tuż tramwaj, 
do sprzedania. 
Wiadomość u właściciela ul. 
Piotra Michałowskiego 1. 14, 
2298 parter. 2 


Rządca ekonomiczny 
z dobrej rodziny, kawaler, 
znający się na chowie inwen- 
tarza, do zarządu majątkiem 
pod Krakowem. 
Świadectwo wymagane. Wiado- 
mość: Zarząd dóbr Wrząsowice 
0 o. p. Świątniki górne. 2302 

znakom. Porteru 9 ct. 
Butelka wyb. Piwa marc. 9 „ 


Przy zakupnie naraz 10 but., jedna 

Bio w dodatku. Pokój frontowy 
Wielki wybór wódek Polskich = drugiem piętrze dla starszego 
z Gmi, akapity w a do wynajęcia od I Sierpnia 
Z ao lub bez i usługą, na żą- 
danie z wiktem Wiadomość Wie- 
lopole l. 12 od 3- ca do 6-tej. 

2300 


Reprezentacja: Krakk, Bracka 11. 


NOWA GAŁĘŹ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO. 


NANA PENA NTN SO? S A S 


Papier c. k. uprzywilejowanej 


Fabryki Tutek cygaretowvch 


W SASSOWIE 
M istniejącej od roku 1865 TĘ 


przerabia 


na bibułki w książeczkach i tutki cygaretowe 


wyłącznie znana firma 1225 14 52 


S. Wierusz Niemojowski 


WE LWOWIE. 

BE~ Fabryka SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie 
tylko za granieę i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy. 
Oryginalne papierosy, importowane z Egipte 
Turcji, wyrabiane są przeważnie z BIBUŁKE 
SASSOWSKIEJ. 

Krocie idą za granicę, a obey bogacą się naszym groszem, zasypująe 
nas lichemi swemi wyrobami! 

Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułka 


S. Wierusz Niemojowskiego we Lwowie. 


Bibułki i tutki eygaretowe z papieru Sassowskiego 
wyrobu S$. Wiernsz Niemojowskiego, są do nabycia we 
wszystkich handlach i c. k. trafikach, o ileby zaś 'ich nie było, u- 
prasza się odnieść o nie wprost do fabryki. 

Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w ce-- 
nie po 1, 2, 5 i 10 ct. za książeczkę, tutki zaś od 12 do 18 centów 
za 100 sztuk. 

Stwarzam nową gałąź przemysłu kiajowego, która dostarczyć 
może zarobku setkom naszych robotników, a powodzenie i rozwój; 
tego przedsiębiorstwa opieram na poparciu szerszego ogołu. » 

ME Każda etykieta zaopatrzona jest firmą S$. W. Niemojo- 
wski, oraz napisem Sassów. 


S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI 
Lwów, ul. Wałowa 26. 


„ACHATA% 


= — 


„ACHAIA“ 


HATA“ b 
ji Win w Patras w Greci. 


„ACHATA* 


Zupełnie, białe jasne: 


Cephalonia, gładkie, cienkie, b. smaczne „á la Haut 
Sauternes“ w 1/, ltr but. 40 ct., 3/4 ltr. but. 60 ct., 
1 litr 80 ct. Hkltr. w beczkach od 25 ltr. złr. 70°— 


Moscato, wyborne, słodkawe, muszkatułowe, z pięknym 
bukietem, butelka 80 ct., Hkltr. złr. 90:—. 

Sect, pełne, słodkie, znakomite (zamiast dobrego Węgra) 
butelka złr. 1, Hkltr. złr. 120. 


Wina greckie są ozdobą każdego, choćby królewskie- 
go stołu, i zadowolnią nawet najwybredniejszego smakosza. 


Sprzedaż i wysyłka na Butelki i Beczki, oraz w opla- 


firmy JE”! Aa 


zdr. JEZ 


„IBoxbeutel Steinwein** dzbanuszek 


Kraków, ul. Grodzka L. 4. HA 
(WEJŚCIE TYLKO Z ULICY!f|..lmperialmarke'' białe i czerwone, butelka . . . . . . . . złr. 130 
Mu GAZET ORAGZZZEGO) | .GEoldmarke** białe i czerwone, butólka ĘĄ. % - . lzły R 


w Rynku 1. 21, róg wl. Brackiej, składający się z 6-ciu pięknych, dużych ubikacy, na I piętrze 

nadający się na Klub lub Zakład przemysłowy, jest tanio do wynajęcia. 

przedpokój na III ptr. i I pokój na II piętrze. 2176 
Redaktor sdpowiedaialny: Kazimierz Ekrenberg. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


LOKA 


Również 2 pokoje i 


wylawczyni: Józefa Jiogeszowa. | 


Wyasynielka i 


